
D epesze
z okazji 
ósmej rocznicy
wyzwolenia
Czecfiosfowasji
DO
TOWARZYSZA
ANTONINA ZAPOTOCKY‘EGO 
PREZYDENTA REPUBLIKI 
CZECHOSŁOWACKIEJ

PRAGA

Z OKAZJI ósmej rocznicy wyz­
wolenia Czechosłowacji przez 

siły zbrojne wielkiego Związku 
Radzieckiego -  naszego wspólne­
go wyzwoliciela, przesyłam Wam, 
Towarzyszu Prezydencie, w imie­
niu Rady Państwa Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej i własnym, naj 
serdeczniejsze pozdrowienia oraz 
wyrazy braterskiej przyjaźni i so­
lidarności.

Proszę przyjąć najgorętsze ży­
czenia dalszych wielkich osiąg­
nięć bratniego narodu czecho­
słowackiego w jego pracy i wal­
ce o zbudowanie socjalistycznej 
Czechosłowacji oraz ugruntowa­
nie pokojowego współżycia mię­
dzy wszystkimi narodami.

(-) ALEKSANDER ZAWADZKI 
PRZEWODNICZĄCY RADY 

PAŃSTWA
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ 

LUDOWEJ

*  *  *
DO
TOWARZYSZA 
VILEMA SIROKY'EGO 
PRZEWODNICZĄCEGO RZĄDU 
REPUBLIKI CZECHOSŁOWACKIEJ

PRAGA

W ÓSMĄ rocznicę wyzwolenia 
Czechosłowacji z jarzma hi­

tlerowskiego przez niezwyciężoną 
Armię Radziecką przesyłam Wam, 
Towarzyszu Przewodniczący, oraz 
rządowi i narodowi czechosłowac 
feiemu, najserdeczniejsze pozdro­
wienia rządu i narodu polskiego, 
wraz z gorącymi życzeniami dal 
szych sukcesów w budownictwie 
socjalizmu w Ludowej Czechosło­
wacji oraz w jej walce o utrwa­
lenie pokoju.

Wszechstronna współpraca na­
szych zaprzyjaźnionych- narodów 
jest i nadal będzie poważnym 
wkładem do wspólnej sprawy po­
koju i współpracy międzynarodo­
wej, o którą walczą wszystkie na­
rody pod przewodem wielkiego 
Związku Radzieckiego.

H  BOLESŁAW BIERUT 
PREZES RADY MINISTRÓW 

POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ 
LUDOWEJ

DO
TOWARZYSZA
VACLAVA DAVIDA
MINISTRA SPRAW
ZAGRANICZNYCH
REPUBLIKI CZECHOSŁOWACKIEJ

PRAGA

Z DKAZJI ósmej rocznicy wyz­
wolenia Czechosłowacji przez 

bohaterską Armię Radziecką, pro 
szę przyjąć Towarzyszu Ministrze, 
me najserdeczniejsze pozdrowie­
nia. Przesyłam życzenia dalszego 
rozkwitu bohaterskiej przyjaźni i 
współpracy naszych narodów, któ­
re pod przewodem naszego współ 
nego wyzwoliciela -  wielkiego 
Związku Radzieckiego walczą o 
największe dobro ludzkości -  u- 
trzymanie i utrwalenie pokoju 
światowego.

(-) STANISŁAW SKRZESZEWSKI 
MINISTER SPRAW 
ZAGRANICZNYCH 

POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ 
LUDOWEJ

Cena 20 groszy *
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Iiitro  Dzień Hutnika

H utn icy  Szczecina
witają swoje święto 

wzmożoną mobilizacją 
produkcyjną

|Rł 7.200 ton surówki 
Ij?5 4.700 ton stali
|R  5.500 ton odlewów __ ____

wyprodukował w kwietniu ponad pian

Cegła
muranowska

PRACOWNICY ZBM  A nto ­
n i Wilczyński i  Lucjan Szczy­
gielski przy stole w ib ra cy j­
nym, na którym  leży forma z 
nałożoną przez nich mieszan­
ką.

Załogi drukarń
RSW »Prasa“
wygospodarują
papier
dla codziennego 
pisma
budowniczych
Howej Huty
V M  ZW IĄ Z K U  i  uchwałą
* '  Prezydium Rządu w  spra 

w ie  terminowego i  kompleks o 
wego uruchomienia pierwsze­
go etapu budowy kombinatu 
Nowa Huta — załogi d rukarń  
RSW „PRASA”  w  Stalinogro- 
dzie i  W rocław iu na masów­
kach w  dn iu  7 bm. zobowiążą 
ly  się wzmocnić tfcralkę o oszczęd 
ność papieru gazetowego, szeze 
golnie przez zmniejszenie pro­
centu zryw ów przy maszynach 
rotacyjnych, w  celu stworze­
nia odpowiedniej rezerwy pa­
p ieru  d la pisma „BUDUJE­
M Y  SOC JALIZM ” , organu 
K om itetu  Dzielnicowego PZPR 
w  Nowej Hucie.

PISMO to, ukazujące się do 
tychczas jako  tygodnik, decy­
zją • Zarządu Głównego RSW 
„PRASA”  od 15 maja b r. prze 
kształcone będzie na dziennik.

UCZNIOW IE Technikum  
Rolniczych prowadzą szeroką 
akcję kulturalno-ośw iatową  
na wsi.

Na zdjęciu: fragm ent w y­
stępu zespołu tanecznego 
Technikum Ogrodniczego w  
Prószkowie, woj. opolskie.

(CAF)

przemysł hutniczy w kraju
MAJA WSZYSCY PRACOW NICY przemysłu hut 
niczego obchodzą doroczne święto —  Dzień Hu 

inika. Święto swoje załogi wszystkich zakładów tego 
przemysłu podsumowując uzyskane dotychczasowe suk 
cesy, w itają wzmożoną mobilizacją produkcyjną.

■w* kandy­
dat na 

szystow- 
skiego dyk 
tatora, wo­
bec całko­
witego fia­
ska swej 

partii

wycofuje ję
z areny 
politycznej
J E N E R A Ł  de Gaulle, szef 
'-^ faszystow skie j p a r ti i RPF, 

złożył 5 bm. oświadczenie, 
stwierdzające, że „RPF prze­
staje być partią  polityczną, 
uczestniczącą w  jakichkolw iek 
wyborach“ .

De Gaulle zaznaczył, że 
gaulliści — członkowie parla­
mentu oraz radn i m iejscy ma­
ją prawo działać ty lko  we 
własnym imienóu, lecz nie 
mogą występować w imieniu 
RPF.

JA K  wiadomo, RPF ponio­
sła druzgocącą klęskę w 

czasie ostatnich wyborów ko­
munalnych.

„H U M A N ITE “ , komentując 
decyzję de Gaulle‘a, pisze 
m. en.:

N ie w ą tp liw i«  chodz i o to . że 
RPF poniosła ca łko w ite  fiasko. 
N a le ży po d k re ś lić , że w  znacz­
n e j m ie rze  p rzyczyn iła  sie do 
tego F rancu ska P a rt ia  Kom uni. 
styczna, k tó ra  p o tra f iła  bardzo 
szybko u ja w n ić  p ra w d ziw e obli 
cze de G a u lle ’a — kandydata 
na  faszystow sk iego dyk ta to ra .

T flA S K O  RPF — pisze da- 
* le j „H um anite“  — nie ozna 

cza jednak, że zmniejszyło się 
niebezpieczeństwo faszyzmu 

Francji. Oznacza to. że 
droga de Gaulile‘a okazała się 
nieskuteczna.

W CIĄGU ostatnich 12 miesię­
cy hutnicy uzyskali znaczny po- 
sięp w realizacji swoich donio­
słych zadań wytwórczych. W wy­
niku mobilizacji politycznej i pro­
dukcyjnej załóg, która szczegól­
nie wzmogła się po stalinogrodz- 
kim przemówieniu Prezesa Rady 
Ministrów Bolesława Bieruta, hut 
nicy osiągnęli wysoki wzrost pro­
dukcji. W 1 kwartale br. w po­
równaniu z 1 kwartałem ub. ro­
ku przemysł hutniczy wyproduko­
wał o 26 proc. więcej surówki, o 
8 proc. stali, o 25 proc. więcej 
koksu i o 18 proc. więcej wyro­
bów walcowanych.

W UZYSKANIU tak wielkiego 
postępu w produkcji załogom hut 
niczym dopomogło szersze niż 
przedtem korzystanie z doświad­
czeń hutnictwa radzieckiego. M. 
in. zastosowano radziecką meto­
dę szybszego ściągania żużla mar 
lenowskiego, co usprawniło pro­
ces wytopu stali. W oparciu o ra­
dzieckie doświadczenia ujednoli­
cono także szereg procesów tech­
nologicznych.

VY YSOKIE wyniki osiągnęli w
* * toku realizacji długookreso­

wych zobowiązań produkcyjnych, 
podejmowanych w marcu i w po­
czątkach kwietnia br. oraz w to­
ku czynu 1-majowego. Załogi hut, 
podległych Centralnemu Zarządo­
wi Przemysłu Hutniczego wypro­
dukowały w kwietniu ponad plan 
7.200 ton surówki, 4.700 ton stali 
oraz 5.550 ton wyrobów walcowa­
nych.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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S z c z e c in a
Z IM N O , Z IM N O

...zpow ro tem  zak ładam y poń­
czochy. sw e try  ciep łe płaszcKe. W 
Szczecinie p o k ro p ił w czo ra j 
deszcz, a w  D ąb iu spadł le k k i 
grad. W po łud n ie  b y ło  p ląs 8,4 
stopn ia , rano o 7 godz. m in u s  2.8, 
a w  n ie k tó ry c h  m ie jscach tem pe. 
ra tu ra  dochodziła  do m inus 6,2 
stopn ia . W czorajszy p rzym ro zek  
n ie  w yrzą d z ił w iększych szkód w  
og rod n ic tw ie .

Pocieszamy się jed n a k , bo B iu ro  
P ogody przepowiada, że ju ż  w 
k ro tce , za 2 — 3 dn i, nastąpi o. 
c iep len ie .

PR ZY O K IE N K A C H
...kasow ych w  szczecińskim  

PKO grom adzą się .Szczęśliwcy” . 
To ci. na k tó ry c h  ob ligacje pad ły  
w yg ran e . S tefan S oko ło w sk i za­
m ieszka ły  p rzy  u l. T ra u g u tta  66. 
w y g ra ł 5.150 zł.. „T ys ią e z ło to w ym  
szczęśliwcem ”  został m .inn . Igna . 
cy  C he łm iak z u l. Grzegorza z 
Sanoka i  p. Eugenia T ryb u e h  ząm. 
p rzy  u l.  P ię kn e j 4

Szczecińskie!
Dzielnicy 

iieszkaniowel
UFORMOWANE cegły u- 

staw ia się na specjalnych pod­
stawach drewnianych, na k tó ­
rych  schną. Przy ustawianiu  
podstaw zajęci są Józef Wierz­
b ick i i  Franciszek Zychowski. 
Obok nich leży forma, zwana 
„B lokiem Muranowskim ‘\

NA  M AZURSKIEJ, opodal p i. Lotników, zainstalowano 
niedawno wytwórnię cegły muranowskiej. W ytwórnia 

pracuje dla przyszłej Szczecińskiej Pzie lnicy Mieszkaniowej. 
Zespół, złożony z czterech osób, wyrobić może dziennie do 
1.200 szt. cegły.

CEGLI2 tę wyrabia się na 
specjalnym stale drgającym 
stole metalowym. Mieszanka z 
kruszywa, cegły, żwiru i beto­
nu nakładana w formę na sto­
le, pod wpływem jego drgań 
ubija się mocno i tworzy spo­
iste bloki.

Jak wiemy .w Warszawie z 
tak ie j cegły powstał cały Mu­
ranów. Ma ona tę zaletę, że 
Jest lżejsza od normalnej a 
poza tym większa, dzięki cze­
mu budowa bloków odbywa 
się o w iele szvi>cie,t Wła&ria 
dlatego powstała taka wytwór 
nia i  w Szczecinie.

Wytwarza ona cegłę raura- 
nówską dla naszej SDM. Pro­
dukcja cegły może się odby­
wać w pobliżu budowy. Naj­
ważniejszym składnikiem jest 
kruszywo ceglane, które brać 
można wprost z gruzów, oczy­
wiście po uprzednim skrusze­
niu większych kawałków przez 
specjalną kruszarkę. Odpada 
więc Jeszcze jeden kłopot —■ 
transportu kolejowego.

Morderca
ludności cywilnej 
Polski, Francji i ZSRR

von Maustein
na wolności
JA K  donoszą z Duesseldor-

fu, b. marszałek h itle row ­
ski, zbrodniarz wojenny Erich 
von Manstein uwolniony został 
całkow icie 7 bm. z polecenia 
b ry ty jsk ie j wysokiej komisji.

M anstein b ra ł c zyn n y  ud z ia ł w  
napadzie N iem iec h it le ro w s k ic h  na 
Po lskę, F ra n c ję  i  Z w ią zk  Radziec 
k i.  Za bestia lsk ie  zbrodn ie  doko. 
nane na lud no śc i c y w iln e j ty c h  
k ra jó w  skazany on  zosta ł w  1949 ro  
k u  przez b r y ty js k i sąd w o jsko w y  
na ka rę  18 la t  w iez ien ia . Ten h it le  
ra w sk i m arszałek, oska rżony b y ł o 
n ie lud zk ie  tra k to w a n ie  jeń ców  wo 
je n n y c h , o rozs trze liw an ie  zakład 
n ikó w , przym usow ą deportac ję  i 
w ykon an ie  rozka zu zniszczenia te 
r y to r iu m  ZSR R  (zgodnie *  ta k ty k ą  
„sp a lo n e j * le m i” ) p rzy  w yco fa n iu  
się w o jsk  h it le ro w s k ic h  se Zw iąż 
k u  Radzieckiego.

I A K  dalej donosi z Duessel- 
* dorfu agencja ADN, w ła ­

dze b ry ty jsk ie  zw o ln iły z wię 
zienia w  W erl zbrodniarzy wo 
jennych Blado wski ego, Letza i  
Ehler ta.

P ierwsi dwa skazani zostali 
na karę śm ierci za zbrodnie 
dokonane na więźniach w  obo 
zie koncentracyjnym w  Neuen 
gammę; następnie zmniejszo­
no im  w ym iar ka ry  do 12 la t 
więzienia. E h lert skazany był 
za złe traktowanie więźniów 
w  obozie koncentracyjnym 
Bergen -  Belsen na 15 l i *  ir ię  
zienia.

15 czerwca
odbędzie się 
w Budapeszcie
sesja
Światowej
< OKofu
BIURO  Światowej Rady 

Pokoju ogłosiło komu­
nikat o obradach Biura, w  
którym czytamy m. łnn.:

Biuro wyraża uznanie 
Komisji Międzynarodowej, 
która skierowała do wszyst­
kich rządów apel Kongresu 
Narodów w obronie pokoju, 
wzywający do rokowań mię 
dzy pięcioma wielkimi mo­
carstwami w celu zawarcia 
paktu pokoju.

Biuro podkreśla ź wiel­
kim zadowoleniem, że krok 
ten wywołał już szeroki od­
dźwięk na całym świecie. 
Biuro wzywa społeczeń­
stwo wszystkich krajów do 
poparcia tego apelu..

Y T 7  CELU znalezienia no- 
wych dróg sprzyjają­

cych rokowaniom i pozyska 
nia dla akcji obrony poko­
ju wszystkich, którzy pod • 
wpływem ostatnich wyda­
rzeń zaczynają zdawąć so­
bie sprawę z konieczności 
i możliwości rokowań, Biu 
ro postanowiło zwołać w  
dniu 15 czerwca 1953 roku 
w Budapeszcie sesję Świa­
towej Rady Pokoju. W  
związku z ostatnimi wyda­
rzeniami w życiu międzyna 
rodowym sesja zwróci 
szczególną uwagę na ko­
nieczność dopięcia tego, by 
we wszelkich okolicznoś­
ciach zatriumfowały decy­
zje osiągnięte w drodze ro­
kowań.

Dziś 6  stron
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£  BTOMU -  K O  B U S

P .ę k n o  

i silą słowa
Miejskie eliminacje 
w  kon kurs ie
recytatorskim

p R Z E Z  c z te ry  p o p o łu d n ia  — w  
*  sobotę t  n ie dz ie le  o ra *  w to re k  

1 Środę w  sa li O R ZZ i  w  K lu b ie  
R ob o tn iczym  ZBM. odbywamy się 
e u m in a c jc  m ie js k ie  Szczecina w  
w je lk tm  ko n k u rs ie  re c y ta to rs k im , 
zc rga n izów ą nym  p rze z  W ojew ódz­
k i K o m ite t o b ro ń c ó w  P o ko ju  
i  F ro n t N a rod ow y.

z e  szkó ł zg ło s iła  się spora ilo ść  
zespołów , n a to m ia s t g d y  cho dz i o 
z w ią z k i, p rze w a ża ły  zgłoszenia in ­
d yw id u a ln e . O gółem  ju r y  w y s łu -  
cr.ą ło ponad 200 u tw o ró w  poe tyc ­
k ic h  o te m a tyce  p o ko jo w e j — od 
M ick ie w icza  i  P u szk ina  do  M a ja ­
kow sk ie go  i  w spó łczesnych poetów  
p o lsk ich , ra d z ie ck ich , n ie m ie c ­
k ic h , c h iń sk ich , g re ck ich . S iła  
i  p ię kn o  p o e tyck ie go  słow a, odda­
nego w  s łużbę na jcen n ie jsze go  do ­
b ra  lud zk ie g o  — p o k o ju  — w  n ie ­
k tó ry c h  in te rp re ta c ja c h  oddane 
yo s ta ły  z g łę b o k im  w yczuc ie m  
i ekspresją.

JU R Y  n ie  og łos iło  jeszcze w y n i­
k ó w  e łi in in a c ji.  N o tu je m y  tu  

je d y n ie  w ra żen ia  w łashe. A  w iec  
w  p ie rw szym  d n iu  e l im in a c ji w y ­
ró ż n iły  s ie  dw ie  re c y ta to rk i z ze­
spo łu  Z w . B ran ż . O d z ie ż.-W łó k ie n  
niczego, p ra cow n ica  fiz yczn a  D u - 
b iska  t  B łaże jew ska . R e cy to w a ły  
one ba rdzo  dobrze  razem  B ro n ie w  
rk ie g o  „S ło w o  o  S ta lin ie " ,  a na­
s tępn ie  sam a B ła że jew ska  re cy to ­
w a ła  po  po lsku  ,-B ia łe  i  c za rn e " 
M a ja ko w sk ie g o  i  w zru sza ją cy  
w ie rs z  „S io s tra "  (po ro sy jsku ). 
Zw łaszcza o s ta tn i u tw ó r  w y w a r ł 
na  s łuchaczach n ie z w y k le  s ilne  
w ra żen ie . W  d n iu  ty m  w y ró ż n ił 
sie ró w n ie ż  zespół re c y ta to rs k i 
I . lc .  Pedag. d la  W ychow aw czyń 
P rzed szko li („P ie śń  B o jo w n ik ó w  
P o k o ju "  Bez im ieńsk iego).

W  d ru g im  d n iu  e l im in a c j i  ppdzi 
w ia liś m y  szczerze w ys tę p  re cy ta ­
to rs k i jed yne go  ucze stn ika  k o n ­
k u rs u  zpoza Szczecina, Zenona 
K o sza rka  z Poznania , k tó ry  ze zn» 
fcom itą d y k c ją  i  tra fn o śc ią  in te r ­
p re ta c ji re c y to w a ł m . in n . „P o ­
w ró t  na P o w iś le " D o b ro w o lsk ie ­
go. W y ró ż n ił się poza ty m  zespół 
I V  k la s y  Ż e ftsk je j S zko ły  l l - le t n ie j  
w  re c y ta c ji „P a ła c u  K u l tu r y “ . 

T R Z E C I dzień p rz y n ió s ł sasłu - 
*  żony sukces T ow . Spoi. -  K u lt .  

ż y d ó w  w  Polsce. Poza znanym  
Już dobrze  chó rem  w y s tą p iły  S re 
e y ta to rk i:  R otenberg , G liksm a n
* Fuchs. da jąc  szereg św ie tn ie  w y  
kon an yeh u tw o ró w  D o lsk ich  j ro ­
s y js k ic h . m . in . w sp a n ia ły  w ie rsz

g ra ficzną  zaw dzięcza w y s t  iw a  zespołowi plastyków w wjów  * ' " g g *  ^ m y ś u  marksistowsko - i«u-
pod k ie ro w n ic tw e m  inź. arch. Tadeusza Z ielińskiego. wsp6!nej sprawyrosyjskiego i roi nowswej. są to: „Manifest Komu-

skieeo proletariatu. nistyczny" — „Kapitał" — „imne-
W YSTAW A zapoznaje zw ie - sów i zdMć, w idzim y poszczę- _ „ „  L e Ł J S "  .™ ” S kon™ 'c“ “

dbających z historycznym, g ó ln e . etapy formowania sie U łb u « »  problemy socjalizmu w zsrr".
przełomowym znaczeniem prac ideologu międzynarodowego S T A L I N O W I  w  po p rze k  mapy b ie le je  wstęga
naukowych i działalności re - pro letaria tu  
w o lucy jne j Marksa, Engelsa, ukowegó- 
Lenina i  Sta lina d la rozwoju W  specjalnej gablocie oglą- 
międzynarodowego ruchu re - damy pierwszy wydany to in­
wolucyjnego, a w  szczególno- zyku niem ieckim  w  roku 1848 
ści dla dojrzewania świadom o egzemplarz Manifestu Komę- 
ści politycznej polskiej k lasy nistycznego, pierwsze wydania J .  ‘ 
robotniczej. w  języku niemieckim, rosy j­

skim  i  polskim  fundam ental- 
2YC IE  I  D ZIAŁALNO ŚĆ nego, epokowego dzieła Mark- 
M ARKSA I  ENGELSA sa — „K A P IT A Ł ", egzempla­

rze wydawanej przez Marksa 
P IE R W SZE  sale poświęcone i  Engelsa w  okresie Wiosny 
* są życiu, pracy naukowej Ludów  gazety „Neue Rhei-

i  działalności politycznej tw ó r nische Zeitung“  i  in- Przed
ców socjalizmu naukowego — oczami zwiedzających przesu- K r  K o P do tó zefa
K aro la  Marksa i  F ryderyka w a lą  óhtnay .lu a tro jy e  S a ‘£ ^ 0

________  ; re c y ta c ji, zb io ro w ych
d n ia  tego w y ró ż n ił się zespół szko­
ły  nr 18.

W  os ta tn im  d n iu  e l im in a c ji w y ­
sun ą ł się na czoło K lu b  R o b o tn i­
czy  Z B M  zaró w n o  w  m on tażu zb io  
ro w y m  (z ud z ia łe m  c h ó ru , o rk ie ­
s tr y  i  zespołu tanecznego) ja k  w  
re c y ta c ji in d y w id u a ln e j A . K ą z i-  
m ie -d t ie j (g łęb oko  od czuta  m e lo - 
d e k lim a c ja  „P a r t ia  ro d n a ja "  G r i-  
baczowa). Z  in n y c h  re cy ta to ró w  
na  w y ró ż n ie n ie  zas łu gu je  L . Ja ­
s trzębska. p ie 'ę g n ia rk a  ze S łu żby  
Z d ro w ia  (w ie rsz G a łczyńsk iego 
-P o k ó j" ) .

J e tt w  te re n ie  w o je w ó dz tw a , 
tychczas ty lk o  z trzech  p o w ia tó w : 
W o lin , Szczecin i  G ry fic e  u zyska ­
no  n ie z łe  w y n ik i,  pozostałe po ­
w ia ty  Jeszcze t rw a ją  w  bezczynno 
ści. A  te rm in  e b m in a c ji w o to w ód z  
k ic h  ju ż  n ie d a le k i: odbędą się one 
w  chi. 36 i  31 m aja . P rz e w id u je  się 
lic z n e  ceńne n a g ro d y : ra d io o d ­
b io rn ik i,  in s tru m e n ty  m uzyczne, 
a p a ra ty  io ło g rą fic s n e  S tci. (.1)

i 3 d  morze
i na Jeziora 
Mazurskie
miźemy wyjeżdżać
na wczasy 
¡n i w maju
\ \ l  MAJU rozpoczyna się sezon 

w letnich ośrodkach Fundu­
szu Wczasów Pracowniczych. Naj­
bardziej malownicze, urzekając® 
pięknem zakątki naszego krpju 
niebawem zapełnią się tysiącami 
ludzi pracy, spędzających tu swe 
doroczne urlopy.

PR7ERWA zimowa wykorzystana 
została w letnich miejscowościach 
wczasowych na remonty, bądź teź 
budowę nowych obiektów. Do Rą 
dennego wyjeżdżać można już oa 
12 maja. Inne miejscowości na 
Mazurach, jak np. Mikołajki czyn 
ne są od 17 maja, leżąjny od 25 
maja, Wydminy od 30 maja itd. 

\ / |  lEJSCOWOSO nadmorskie 
i * !• rozpoczynają sezon letni od 

22 maja, jak np. Jurata. Również 
w maju wyjechać można do Dar* 
lówka, Krynicy Morskiej, Ustki.

Od 17 maja czynne będzie 
takie Pablerowo -  nadmorski 
ośrodek wczasowy dla przodów
mirów pracy i ich rodzin*

ców  i  o rg an iza to ró w  P P R  — M a r­
celego N o w e tk i ł  B o les ław a B ie -

Złączenie Marksizmu-Leninlzmi
dla dojrzewania świadomości polityczne;

polskiej klasy robotniczej
przedstawia wystawa publikacji

„Mar ks-Engels-Leni n-Sta lin
otwarta w Muzeum Narodowym w Warszawie

,ei

Sale poświęcone S ta linow i 
zamykają obrazy przedstawia­
jące w ie lk ie  budowle komu­
nizmu wznoszone przez ludzi 
radzieckich. Obok nich o lbrzy­
m ie zdjęcia ukazują potężny 
św iatowy ruch w  obronie po­
koju. w  czołówce którego k ro ­
czy Związek Radziecki i  k ra je  
dem okracji ludowej.

„Sztandar Stalina w  moc­
nych i  pewnych rękach“

.adgłosi napis umieszczonyU - • • —--------- ---------------  ‘ ---------~----  —  -\ » sKim rucnem rewolucyjnym nw»- . . . .  _,,_.
W arszaw ie  w  z w ią z k u  z  135 rocznicą urodzin  tała ówczesna polska partia mark wielkim zdjęciem przywoa- 
K a ro la  M a rk s a  w y s ta w a  publikacji „Marks — SJSSR ~«rS Ł dokumentów 

Engels —  L e n in  —  S ta lin “  opracow ana została n ie - tJ w g jjg j-  ,,,omienne
zw y k le  s ta rann ie  i  źród łow o p rzez  W y d z ia ł H is to rii słowa odezwy s d k p il , rzuconej . wystawę zamyka rotunda,

je s t na  ców p a r ti i i  rządu radzieckie­
go-

P a r t ii  K C  P Z P R . S w ą  w ysoce estetyczną o praw ą  j S  »">•'
o lb rz y m ie j m apy 

onó na kap ite la ch  
c z te ry  fu nd am en ta ln e

socjalizmu n á - na p isu : ..N ieśm ie rte lne  idee
C A L A  poświęcona S ta linow i M arksa. Engelsa. L e n in a , S ta lin a  
1 ’ obrazuje łączący się n ię - p rz e w o d y  ca łe j Judzkpśćt 

“  po KO" I postęp .rozerwalnie z Jego im ieniem 
wspaniały ro zkw it gospodarki 
ZSRR, jego pokojowej potęgi. 
Zwycięstwa p a r ti i Lenina — 

b y ły  natchnieniem i  
drogowskazem d la p a r tii ko­
munistycznych i  robotniczych 
całego świata, a m  in. dla Ko 
munistycznej P a r tii Polski.

O zwycięstwie l in i i  stąlinc 
ekie j w  pracy p arty jne j KPP 
mówią zgromadzone w  gablo­
tach historyczne dokumenty,

PAPIEROSY
ustni kowe
„DAR”
i nowe gatunki
tytoniu fajkowego
ukażą się wkrótce

w sprzedaży
pocznie w  najbliższych mie 

siącach produkcję nowych ga­
tunków  papierosów i  innych 
wyrobów tytoniowych, m in. 
w  lipcu  br. ukażą się w  eprze 
daiży papierosy usterkowe 
„D AR” . Do wyrobu icb używa 
ne będą gatunki lekkiego jas­
nego ty ton iu  Prowadzone są 
również próby techniczne pro 
d ukc ji nowych rodzajów a ro ­
matycznego ty ton iu  fa jkow e­
go, lepszego smakowo od do­
tychczas wytwarzanych.

w  PR ZY S ZŁO Ś C I p rze m ys ł t y  
to n to w y  dostarczać będzie na r y  
nek cyga ra  po pu larnego ty p u  w  
n o w ych  opakow an iach po  16 
sz tu k , gdyż ukazało się. że do . 
tychczas stosowane op ako w an ia  
w  pude łkach  po W# sz tu k  ptć od 
po w iad a ją  po trzebom  k o n s tm jru  
tó w .

Engelsa Na szeroko zarysowa- powstanie I  Międzynarodówki, 
nym tle  historycznym, doku- w alkę Kom uny Paryskiej, fo r - rodzln. p ro jek t programu K PP 

roku  1932,
montowanym przy pomocy licz  mowahie się p ro le to ń a iie g o  ^ “ S e lig a ln e  wydawnictwa 
nie zebranych na wystaw ie ma ruchu rewolucyjnego w  Rosji. nartv ine  itw  
te ria łów  archiwalnych, w yk re  Równolegle z ukazywaniem roz 

wo ju  m yśli marksistowskiej w

/.bigniew Gruto" ski

„Klęski
ty widłbwe“

PODRZĘDNEJ restaura- 
cJi nowojorskie j zeszło 

stę trzech znajomych, którzy  
dawnie j spotyka li się w  n a j­
bardziej luksusowych lokalach  
na Brodwayu.

—  Co się :: tobą dzieje Jac­
ku? —  zawołał J im  — w yglą­
dasz, jakbyś s trac ił cały m a­
jątek..

— Tak, ja k  wiesz, skupowa­
łem stare domy, które następ­
nie ubezpieczałem na wysokie  
sumy. Zadłużyłem się i  naku - 
piłem  mnóstwo starych ruder. 
Przepłaciłem nawet, ale myślę  
sobie, że zapła-cę z prem ii. 
Tymczasem padłem o fiarą  k lę ­
sk i żywiołowej.

—  Jakiej?
—  Woda...
— Co, powódź porwała  two­

je  domy?
— Nie, ty lk o  naczelnik stra­

ży pożarnej się pom ylił, i  gdy 
przyjecha li ratować moje do­
my, które stały w  płomieniach, 
zabrali przez pom yłkę cyster­
ny z wodą zamiast z benzyną 
i  wodę le li. N ic dziwnego, że 
uratowali, premię d iab li wzię­
li, długów n ie spłaciłem. A  ty, 
Jim ie?

—  Jak wiesz, zawsze in tere ­
sowało mnie ro ln ictwo. Zaku­
p iłem  w ie lk ie  zapasy zbóż. No 
i  oczywiście przyszła klęska 
elementarna...

—  Grad?...
— Nie, klęska urodzaju, ce­

ny spadły i  dziś jestem nędza­
rzem.

Fred jednak machnął ręką.
—  Wasze „k lęsk i żywiołowe“  

są drobiazgiem wobec m oje j 
tragedii. Grałem na zwyżkę  
a k c ji koncernów zbrojenio­
wych. Nagła zniżka zru jnow a­
ła  mnie. W ierzajcie m i — po­
k ó j to d la  nas ludz i interesu  
najgorsza klęska elementarna  
Urodzaj i  pożar można jeszcze 
przeżyć, ale ja k  przeżyjemy 
pokój?-.

Następne plansze ilna tfu ją  histo 
E u ro p ie  w y s ta w ó  p rzedstaw ia  ryczne zwycięstwo dowodzonej 
w p ly S - id e o lo g ii so c ja lia n u  na
k r y s ta l iz o w a n ie  s ię  s w ia a o m o -  w a lk ę  p o lsk ich  m as In do w ych , 
ś c i  r e w o lu c y jn e j  p o ls k ie g o  k ie ro w a n y c h  przez PPR o w y w o *  
p r o le ta r ia tu .

N a  pods taw ie  szeregu cy ta tó w  *  
dz ie ł, p rze m ó w ie ń  I  lis tó w  M arksa  
t Enge lsa po zn a je m y  Ich  stosunek 
do  sp ra w y  niepod leg łośc i p o ls k i, 
ic h  w yso ką  ocenę zb ro jn ych  w y ­
s tą p ień  re w o lu c y jn y c h  po lsk iego 
n a rod u  w  Jego w a le «  o w yzw o le ­
n ie  na rod ow e  i  społeczne, ja k im i 
b y ły  po w stan ia  w  la tach 1831,
184»-« l  1883. N a ro d z in y  ! d z ia ła l­
ność p ie rw ssó j p o lsk ie j p a r t i i  
m a rk s is to w s k ie j — „P R O LE T A ­
R IA T “  i lu s t r u ją  n ie zw yk le  c ieka ­
w e  m a te r ia ły  a rch iw a ln e , m . m . 
w y c ią g i r. a k t  sądow ych procesu 
P re le ta r ia tc z y k ó w .

W A LKA LE N IN A  I  STALINA  
O UTW ORZENIE PARTU 
BOLSZEWICKIEJ

\ I  A J W IĘKSZE _ sale w y s ta -
‘ ^ w y  poświęcone zostały 

twórczym  kontynuatorom i  ge 
n ia lnym  realizatorom idei 
m arksizm u Leninow i i  S ta łi-

W  pierwszej z nich zebrano 
m ateria ły i  dokumenty obra­
zujące w a lkę  Lenina i Stalina 
o stwórzenle ^ a r t i l nówego ty - 

— p a r ti i bolszewickiej 
Liczne, n iezwykle dekawe 
eksponaty, ja k  oryginalne zdję 
ci a, fotokopie dokumentów, 
odezw i  prasy party jne j z la t 
1905 —  1917 ukaztiją jak  pod 
sztandarami p a r ti i bolszewic­
k ie j p ro le ta ria t Rosji kroczy 
do zwycięskich dni w ie lk ie j 
socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej.

*  J A K  po da je  d z ie n n ik  „ A v g l“ , 
p re m ie r g re ck i Papagos p rz y ją ł 
p rze d s ta w ic ie li z jednoczone j dem o­
k ra ty c z n e j p a r t i i le w ico w e j (E D A ', 
Passaladlsa, Sara flsa , E fre m ld i-  
sa, k tó rz y  w rę c z y li m u m eraoran 
dum  w  spraw ach p o l i ty k i  w ew nę­
trzn e *  i  z a g ra n iczn e j

Prasa angielska
wzywa nąd
do zrezygnowania
z »pomocy“ 
amerykańskiej
i ro M K N T U J Ą C  W iadomość o zre 
* “ d u k c w a u lu  przez U S A  tżw . 

„p o m o cy “  d la  A n g li i ,  d z ie n n ik  
„ D a ily  E xp re ss" s tw ie rdza , że w ia  
dom ość ta  p o w in n a  b yć  p rz y ję ta  
przez A n g lik ó w  i  zadow o len iem , 
aczko lw ie k  m e c a łk o w ity m .

B Ę D Z IE M Y  w  p e łn i zadow o len i 
— pisze d z ie n n ik  — do p ie ro  wów­
czas, g d y  A n g lia  w  ogóle h ic  
będzie ko rzys ta ła  z żadne j w o je n ­
n e j po m ocy A m e ry k i.

D z ie n n ik  na w o łu je , aby A n g lia  
od m ó w iła  obecn ie p rz y ję c ia  do la­
ró w , k tó re  A m e ry k a  je j  p ro po nu­
je .  U czyn i to  A n g lię  fei!b‘ ejszą , a 
n ie  słabsza — p o d k re ś la  d z ie u n jk .

G. M ik'aszewski

Nasza Mewka
— D Ó K 4D  jadziesz, K rz y ­

siu?
—- Ja nię jestem Krzyś, j t  

jestem K lab ińsk ik „

DZIEŃ HUTNIKA
(DOKOŃCZENIE ZE STR ł)

Pierwsze miejsce w tym JUTRO 
współzawodnictwie zdobyli sto- 
lownicy huty „Florian", którzy U K O t A l c t l  s 
plan kwietniowy zrealizowali w D £ I E Ń
108,1 proc., przeprowadzili 207 
wytopów skróconych, w tym 50 
szybkościowych. Znaczne sukce WE WSZYSTKICH zakładach

stołowe, Ku. „Bobrek" i „Ko- ¿ ¿ S O S *

PRZODUJĄCY
HUTNICY
SZCZECINA

ty sukces, grupy związkowe 
podjęły wśród załogi inicjatywę 
zmierzającą do dalszego rozwo­
ju współzawodnictwa. Inicjatora­
mi nowych zobowiązań były: bry­
gada zmiany Mazura wytapiaeza 
zespołu Klimka, zespół Kotłow- 
skiego i Janusa. Członkowie tej 
zmiany, która kwietniowy plan wy 
konała prawie z 24 proc. nadwyż 
ką, stwierdzili, że trzeba w dal­
szym ciągu wykorzystywać wszy­
stkie rezerwy produkcyjne. Wspól­
nie z szefem produkcji Olbrych- 
tem obliczono, że w maju istnie­
je realna możliwość wyproduko­
wania ponad plan tysiąca ton su­
rówki !

Bezpartyjny robotnik Dobrzyński 
z inspekcji maszyn powiedział m.

„NIE WOLNO nam w żadnym 
wypadku zmarnować dorobku 
kwietniowego. Mąmy jeszcze duży 
dług wobec państwa z ub. roku. 
Byłoby wielkim błędem, gdybyśmy 
się cofali. Abyśmy mogli nowe 
zobowiązania wykonać, musimy 
jeszcze ostrzej niż dotąd zwalczać 
wszelkie przejawy bumelanctwa i 
umacniać świadomą dyscyplinę 
pracy wśród załogi".

KONFERENCJA 
SPRAWOZDAWCZO - 
WYBORCZA 
ORGANIZACJI 
PARTYJNEJ PZPR 
W HUCIE SZCZECIN

W HUCIE „Szczecin" odbyła 
się doroczna konferencja sprawo­
zdawczo - wyborcza Zakładowej 
Organizacji Partyjnej PZPR. Na 
konferencji w szerokiej dyskusji 
omówiono zarówno dorobek jak 
i braki w pracy organizacji par- 
łyinei.

Uczestnicy zebrania wybrali do 
władz najlepszych członków par- 
tii.hutników: Malyjaszezyka, Olej­
niczaka, Eugenię Kaletę. Jena 
Haska i wielu fnńych.

W PODJĘTEJ uchwale organiza 
cja partyjna postanawia walczyć 
z nastrojami samouspokojenla I 
zadowolenia oraz nieustannie mo 
billzować wszystkich członków par 
tli i całą załogę do stałej, syste­
matycznej, codziennej realizacji 
zadań, które wytycza partii i na­
rodowi Komitet Centralny Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej.

___  Intensywne przygotowania
Ho dorocznego święta. Załogi de 
orują swoje huty, przygotowują 

uroczyste akademie, wystawy swo­
ich osiągnięć Itp. W  świetlicach 
przygotowywane są no Dzień Huti 
nłka liczne imprezy artystyczne i 
zabawy.

W Austrii
wskrzeszana jest
p o ta je m n ie
armia
I D Z IE N N IK  ,:Der A b e r,^
5 ''zam ieścił zdjęcia z pedró 
ży m inistra  spraw wewnętrz 
nych Helmera po S ty r ii i  K a- 
ry n t ii,  k tóre  świadczą, że niia 
ła o n i  na celu Inspekcję od­
działów potajemąie wskrześ'«? 
nej a rm ii. N iektóre zdjęcia 
przedstawiają przemarsz przed 
Heim  erem oddziałów piechoty 
w  pełnym uzbrojeniu, inne 
zndw — ko lum ny wojsk atho- 
taryząwanycb itd .

PRASA demokratyczną -pu­
b liku je  m ateriały, które 6ą do 
wodem, że w  A u s trii zachcd- 
niej przy poparciu zach. wlads 
okupacyjnych wskrzeszana jest 
armia.

Nowa antypolska
szykana władz 
francuskich

Y \  E FRANCUSKIM  dżier.- 
v * niku urzędowym z 6 ma­

ja  ukazał się dekret o zakazie 
pisma w  języku polskim 
..Głos Polaka we F ranc ji” .

PISMO to. które niedawno 
założono, było  jedynym obec­
nie demokratycznym organem 
wychodzt/wa polskiego we 
Francji. '

Ze św iata
*  W  P A R Y Ż U  W Bali M h tu a iitc  
o d b y ło  się zebran ie ob roń ców  po­
k o ju , zw ołane przez R ady P o ko ju  
V , V I  i  V I I  d z ie ln ic y  P aryża. Ż e 
b ra n ie  o d b y ło  się pod hasłem : 
„ A b y  osiągnąć o o kó l — trzeb a  p ro  
w adz ić  ro ko w a n ia “ .

Z na ny  o lsa rz  fra n c u s k i Jean P an i 
S a rtre  p o d k re í’ H konieczność 
wszczęcia roko w a ń  z rządem  dem o 
k ra ty c z n e j re p u b lik i V ié tna m u , 
aby po łożyć kres  .a bsu rd a ln e j, 
n iebezp ieczne j I n ie sp ra w ie d liw e j 
w o jn ie , k tó ra  poza ty m  w c iąg nę li, 
F ra n c ję  w  o rb itę  p o l i ty k i USA” .

> k



K o a i  I B  -  graoHA a

Moskwa
dzisiejsza

WIEŻOWIEC na wybrzeżu 
Kotelniczewskim w  Moskwie.

*  *
*

W  ó s m ą  

rocznicę
wspaniałego zwycięstwa

BYŁO  to  9 maja 1943 ro­
ku. Trzy lata wcześniej H it­
le r pub licm ie oświadczył, że 
jego zadaniem jest rozbiór 
Związku Radzieckiego i  od er 
wanie od niego Kaukazu, U - 
fcrainy, B iałorusi, K ra jów  
Nadbałtyckich i  innych obwo­
dów. Oświadczył wręcz: „U n i 
cestw imy Rosję, ażeby nigdy 
więcej n ie mogła się podźwig 
nąć” .

Lecz nie sądzone było, by 
szaleńcze p lany H itle ra  ziściły 
się — przebieg w ojny obrócił 
Je w  niwecz. W rzeczywistoś­
c i stało się coś wręcz przeciw 
nego n iż to, o czym bredzili 
h itlerow cy. Niemcy zostały po 
b ite  na głowę. Wojska nie­
m ieckie kap itu lu ją . Związek 
Radziecki święci tr iu m f, cho­
ciaż n ie zamierza ani doko-

TRZYDZIESCI salw  r  tysiąca dział wstrząsnęło n u ­
rami Moskwy i  rozległo się trium fa lnym  echem po 
całym święcie. To stolica Mocarstwa Socjalistyczne­

go na rozkaz W ielkiego Wodza, Józefa Stalina, salutowała 
w  im ieniu Ojczyzny wspaniałe zwycięstwo bohaterskiej 
A rm ii Radzieckiej, odniesione nad faszystowskim napa­
stnikiem.

Tłumy
mieszkańców
Pekinu
na występach
„Mazowsza“
r )N O A  2 M A JA  zespół „M a 
-■-^zawsze“  wzią ł udział w  

akademii pierwszomajowej, 
która  odbyła się w  ambasadzie 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu ­
dowej w  Pekinie. Tegoż dnia 
wieczorem zespół by ł obecny 
na występach regionalnych 
chińskich zespołów ludowych 
i  na koncercie zespołów chóral 
nych i  orkiestry Centralnego 
Ins ty tu tu  Dramatycznego Chin 
Ludowych,

Dnia 3 maja zespó l,.Mazow­
sze'‘ w ystąpił z koncertem na 
stadionie. Koncertu wysłuchało 
przeszło 40.000 robotn ików  z 
zakładów przemysłowych 
Pekinu.Kcncert spotkał się z 
gorącym przyjęciem. Członko­
w ie  zespołu polskiego otrzyma 
l i  kw ia ty  i  podarunki.

4 m a ja  na  stadion ie udeko row a 
nym  flag am i, p o r tre ta m i Prezesa 
B a dy  M in is tró w  P R L  Bo lesław a 
B ie ru ta , Mao Tse—tu ng a  i M a!en. 
Howa od by ł się kon ce rt „M a zow ­
sza”  zorgan izow any d la  m łodzieży 
ch iń sk ie j. Przew odn iczący pe k iń . 
skiego k o m ite tu  Z w ią zku  M łodzie­
ży  C h iń sk ie j Czan Ta—czun pow t. 
ta l a rty s tó w  po lsk ich , podkreś la ­
jąc znaczenie p rzy jaźn i obu naro 
d ó w  d la  sp raw y u trzym a n ia  poko­
ju .  W  im ie n iu  „Mazowsza”  prze­
m aw iała ob. Szadziewska. Czlonko 
w ie .Mazowsza”  w rę czy li przed. 
S taw icie lom  m łodz ieży ch iń sk ie j 
sztandar, p rzekazany przez ZM P. 
M łodzież ch iń ska  w rę czy ła  zespolo 
w i „M azowsze”  a rtys tyczn ie  ha fto  
w any p o rtre t Bolesława B ie ru ta  
oraz w ie le In n ych  poda runków .

Występ „Mazowsza“  spotkał 
się z entuzjastycznym przyję­
ciem. T łum y mieszkańców 
Pekinu, które nie mogły po­
mieścić się na stadionie, groma 
dztlly się przed głośnikami, 
transm itującym i koncert zespo 
łu  polskiego. (w)

*  O S ŁA W IO N A  senacka kom is ja  
badan ia  dzia ła lnośc i an tya m e ryka ń  
s k le j zapow iedzia ła wszczęcie postę 
pow an ia  de po rtacy jnego p rzec iw ko 
naczelnem u re d a k to ro w i tyg o d n ika  
„N a tio n a l G u ard ia n “ , o b yw a te low i 

• b ry ty js k ie m u  de l F raga, przebyw a 
jąe em u w  USA od n im iu  la**

nać rozbioru Niemiec, ani też 
unicestwić ich” . (Z odezwy J. 
Stalina do narodu, 9 maja 
1945 raku).

STOLICA
NAJPOTĘŻNIEJSZEGO 
RUCHU

yW Y C IĘ S T W O  Związku 
^-'Radzieckiego nad faszys­

towską koalicją H itle ra  było 
rezultatem potęgi moralnej i  
materialnej ustro ju  radziec­
kiego. Zwycięstwo to  stało się 
źródłem wybuchu dalszych 
wulkanicznych s ił socjalizmu 
w  ZSRR, Chinach, w  krajach 
Europy wschodniej. „Sztur­
mowa brygada”  walczącej o 
postęp i  socjalizm ludzkości 
otoczona Jest dziś legionem 
bratn ich „brygad szturmo­
wych” .

Mocarny Związek Radziecki
na czele potężnych s ił obozu 
socjalizmu nie szuka przewag 
wojennych nad rządami fcapi- 
talistów.

„K le  z  lęku  a n i z« słabość! 
pochodzi nasza w a lka  o pokó j 
— ośw iadczyła na  K o n fe re n c ji 
Z w o le n n ikó w  P o ko ju  w  M osk. 
w ie  zna kom ita  p isa rka . W anda 
W asilew ska. — W alczym y prze­
c iw  w o jn ie , a lbow iem  szanujem y 
cz łow ieka , szanu jem y życ ie , w ie 
rż y m y  m ocno w  szczęśliwą 
przyszłość lud zkośc i” .

Głos Wandy Wasilewskiej, 
to  glos setek m ilionów  kobiet 
1 mężczyzn na całym świecie. 
Idea pokoju między narodami 
przekształciła się dziś w  po­
tężną siłę materialną. Mosk­
wa — stolica zwycięskiego 
K ra ju  Rad, stała się dziś za­
razem stolicą najpotężniejsze­
go w  h is to rii ludzkości ruchu 
— Ruchu Pokoju.

RECYDYWIŚCI

'TY M C ZA S E M  w  Fontaineb 
* leau, w  Bonn, w  Londy­

nie. w  Waszyngtonie, recydy­
wiści we frakach dyploma­
tycznych, w  mundurach gene­
ralskich, w  dobrze skrojonych 
garniturach giełdziarzy — po 
chylą ją  się nad postrzępiony­
m i mapami sztabowymi H it ­
lera i  bredzą znowu chore, u - 
piorne sny „szalonego fra jtra ”  
o rozbiorze Związku Radziec­
kiego, o panowaniu nad Euro 
pą, o panowaniu nad świa­
tem.

R ecydyw iśc i n ie  chcą pam ię tać 
na uk  przeszłości. Z uporem  m ania 
k ó w  zb ro dn i od w ra ca ją  w z ro k  od 
r u in  K a n c e la r ii „1000-letniej Rze. 
szy” , z a tyka ją  uszy przed odg ło­
sam i honorow ego sa lu tu  M oskw y 
sprzed ośm iu la t. Odpędzają od 
sieb ie w id m o  sk rzyp iących  szubie, 
n ic  na dziedzińcu N orym bersk ie* 
go T ry b u n a łu  N arodów . Są n iepo­
p ra w n i — d la tego w łaśn ie nazy. 
w am y ich  recyd yw is ta m i.

Wojna jest „koniecznością”  
dla ka rte li i trustów  kap ita li­
stycznych, które pragną osią! 
nąć super-zyski, zyski maksy 
malne z potu, łez i  k rw i setek 
milionów ludzi. A le  ludzkość 
wcale nie chce uznać w ojny 
za „konieczność”  dla siebie. 

Ludzkość doskonale pamię­
ta, źe pierwsza, wojna świa 
towa kosztowała 1« m ili» -

nów ofiar, a wojna rozpęta­
na przez H itle ra  zdmuchnę 
ła  30 m iliondw istnień ludz­
kich.

DAREMNY TRUD

Ą  LE na próżno panowie 
Avere ll Harriman, Char­

les Wilson, John Foster, D u l- 
les i  ich wspólnicy z u licy 
„złoczyńców”  w  Nowym Jor­
ku, trzaskają biczem, usiłu jąc 
zapędzić narody Europy za­
chodniej do koszar Wehrmach 
tu, przystrojonych w  szyldzik 
„a rm ii europejskiej” .

Żaden na ród eu rope jsk i n ie  prag 
n ie  d la  E u ro p y  losu K o re i. N ie 

p ragn ie  go rów nie ż naród niem iec 
k i.  k tó ry  w ie . że szef po łączonych . 
sztabów  U SA, gen. B ra d le y  na ­
zyw a  ojczyznę N iem ców  sw oim  
..obszarem  op e ra cy jn ym ” , żaden 
na ród e u rop e jsk i n ie  zgodzi się 
d o b ro w o ln ie  zam ien ić  sw ó | k ra j w  
„ob sza r op e ra cy jn y ”  generałów  
am e ryka ńsk ich  i  ic h  h itle ro w sk ich  
lan cknechtów .

Masy ludowe Zachodu spog 
lądają na Wschód i  widzą, że 
w  kra jach obozu pokoju stal, 
węgiel, elektryczność — służą 
n ie ty lk o  do budowy kościo­
łów  i  muzeów, ale i  fabryk, i 
siedzib ludzkich, szkół i  szpi­
ta li, a nowe, radosne pieśni i 
poezja rodzą się przy produk­
c ji trakto rów  i  siewników, 
przy budowie nowych h u t i  
pałaców ku ltury .

W ALKA NA DWÓCH 
FRONTACH

F )Z IS  w  ósmą rocznicę 
‘ -^wspaniałego zwycięstwa 

nad h itlerow skim  wrogiem, 
Związek Radziecki zajęty jest 
walką na dwóch frontach, któ 
re  są jednym frontem: w a l­
czy o zbudowanie społeczeń­
stwa komunistycznego, które 
będzie na zawsze wolne od 
groźby nędzy, n iewoli i  w o j­
ny — i  walczy o pokój na 
świecie, by móc bez przesz­
kód budować komunizm.

W  walce tej, wraz % inny­
m i narodami wyzwolonym i z 
jarzma kapitalistycznego ucls 
ku, towarzyszy Związkowi Ra 
dzieckiem u naród polski, tak 
jak  bohaterskiej A rm ii Ra­
dzieckiej towarzyszyły na bo­
jowym  szlaku od O ki po Ber­
lin  p u łk i Odrodzonego W oj­
ska Polskiego. I  ta  walka rów 
n ie i będzie wygrana, albo 
wiem nieodłącznym towarzy­
szem Socjalizmu iest — Zw y­
cięstwo.

Święto ludu 
czechosłowackiego

Q  M A JA  — Święto Narodowe Czechosłowacji. W  jednej 
dacie zawarte dwa zwrotne momenty w  h is to rii czecho­

słowackiego ludu.

Jak odbudowuje się

hitleryzm 
w Niemczech 
zachodnich

JAK WYNIKA z doniesień
J bońskiego korespondenta a- 

gencji Reutera, minister sprawie­
dliwości rządu bońskiego Dehler 
złożył oświadczenie na temat 
działalności byłego pracownika 
goebbelsowskiego ministerstwa 
propagandy Wernera Naumanna, 
aresztowanego niedawno przez 
angielskie władze okupacyjne w 
Niemczech zachodnich. Naumann 
odbudowywał w Niemczech za­
chodnich organizacje hitlerowskie.

„Przemawiając w stowarzysze­
niu dziennikarzy zagranicznych — 
stwierdza korespondent -  Dehler 
ujawnił na podstawie akt sprawy 
Naumanna szereg kontaktów, ja­
kie utrzymywał on z zagranicą. 
Naurnann -  powiedział Dehler — 
związany był z przyjaciółmi przed 
wojennego przywódcy faszystów 
angielskich Oswalda Mosley'a i 
z rodziną rozstrzelanego po woj­
nie premiera rządu Vichy -  La- 
wala oraz z przywódcą belgijskiej 
organizacji faszystowskiej „rexi- 
stów" Leonem Degrelle. Był on 
również związany z dowódcą na­
zistowskich wojsk elitarnych Otto 
Skorzenym, przebywającym obec­
nie w Hiszpanii i t  byłym gene­
rałem Ramek*-.”

Q  M A JA  1945 r. Wyzwolenie 
~  Czechosłowacji przez zwy 

cięską A rm ię  Radziecką. Wol­
ność od krwawego terroru 
okupanta hitlerowskiego, w o l­
ność od gospodarczego i  p o li­
tycznego ucisku rodzimych i 
zagranicznych wyzyskiwaczy. 
To pierwszy zw rot w  h istorii
narodu.

Do w o jn y  w k ra ju  przem ysło­
wo — ro ln iczym , ja k im  je s t Cze­
chosłow acja , b y ło  oko ło  trz y  
ćw ie rc i m ilio n a  ca łko w ic ie  bez. 
rob o tn ych , oko ło  pó łto ra  m ilio n a  
częściowa bezrobotnych. P rze­
m yś l c ię żk i m la l drugoplanow e 
znaczenie wobec p rzem ysłu  le k ­
k iego (te ks ty lia , przem . skórza« 
n y  ltp .). Zależność od ka p ita łu  
zagranicznego un ie m o ż liw ia ła  w ła  
śc iw y  ro zw ó j gospodarczy. 
C harakte rystyczne, np. że m ając 
ro zw in ię ty  p rzem ysł te ks ty ln y , 
Czechosłowacja sprowadzała z 
zag ran icy  m aszyny d la  tego prze 
m ys lu  i  surowce. Ł a tw o  b y ło  za 
tem  zagran icznem u k a p ita ło w i 
dyk tow ać  w y tyczne  p o l i ty k i go­
spodarczej w k ra ju .

P rzyszło M onach ium , zabór 
h it le ro w s k i ]  zao lz iańska zdrada 
sanacyjnej k l i k i  rządzącej w ów ­
czas w  Polsce. Potem  w o jn a  i  fa  
szystowska okupac ja — te rro r , 
lud ob ó js tw o  ł  zorganizow ana 
grabież gospodarcza. Dość pow ie, 
dzieć, że w  c h w ili w yzw olen ia  
zdolność p ro d u kcy jn a  przem ysłu 
czechosłowackiego w yno s iła  po­
łow ę przedw ojennego.

Oswobodzony naród u ją ł 
władzę w  swoje ręce. Pod 
przewodem Komunistycznej 
P artii Czechosłowacji, z Kle- 
mentem Gottwaldem na czele, 
w oparciu o przyjaźń i  pomoc 
Związku Radzieckiego — zna- 
cjonalizowano przemysł, ban­
k i, towarzystwa ubezpieczeń i 
przeprowadzono reformę ro l­
ną. Kapita lizm owi wyrwano 
k ły .

128086 kra. k w . (Polska 312000),
12 m ilio n ó w  ludności (Polska 
ponad 25). P rzem ysł skup iony 
g łó w n ie  w C rc - ln c h , na tom iast 

■•-•a bvts I* -aiero łw b itn le

PRODUKCJA przemysłowa 
CSR wzrosła w  1952 r. o 18 
proc. w  porównaniu z 1951 r. 
Zakończenie P ięcio latk i Gott- 
waldowskiej przyniesie po­
dwojenie produkc ji w  stosun­
ku do okresu przedwojennego.

Na zdjęciu: budowa na j­
większej w  Europie środkowej 
elektrowni wodnej w  Słowa­
cji.

Banki Trizonii
zarabiają
miliony

I AK donosi agencja ADN, 
J „Rheinischwestfälische Bank" 

w Dusseldorfie, „Süddeutsche 
Bank" w Monachium / „Nord­
deutsche Bank" w Hamburgu o- 
siągnęły w 1952 r. 6,2 miliona 
marek czystego zysku.

Trzy powyższe banki, udziela­
jąc pomocy finansowej przeszło 
30 zachodnio - nierrtieckim kon­
cernom metalurgicznym i chemicz 
nym, znacznie rozszerzyły w cią­
gu jednego roku swoje operacjo. 
Kredyty tych banków, z których 
3/4 w przybliżeniu otrzymał prze­

mysł ciężki, wzrosły do 2,6 miliar 
do marek.

Protest
w kanadyjskiej 
Izbie Gmin
przeciw
polityce handlowej 
Stanów Zjedn.
I AK donosi prosa amerykań­

ska, kanadyjska Izba Gmin 
powzięła 6 bm. rezolucję, wzywa­
jącą rząd do złożenia kategorycz 
nego protestu przeciwko ograni­
czeniu przez USA importu z Ka­
nady.

Projekt rezolucji wniesiony zo­
stał przez opozycję, jednakże rzą 
dowa większość Izby głosowała 
za rezolucją po otrzymaniu wyja­
śnień, iż wynik głosowania nie 
będzie uważany za votum nieuf­
ności, lecz jedynie za wyraz jed­
nomyślnej opinii Izby Gmin.

izba jednomyślnie uchwaliła 
również protest przeciwko po­
gwałceniu przez Stany Zjedno­
czone ogólnego porozumienia 
w sprawi« taryf celnych i han­
dlu.

ro ln iczym . Coś ja k  nasze przed* 
w o jenne „P o lska  A  i  Polska 
B” . S tra ty  poniesione w sku te k  
w o jn y  i  oku pa c ji (n ie licząc 
zniszczeń w sku te k  dz ia łań w o je n  
nych ) — w artośc i p ra w ie  m ilia rd  
300 m ilio n ó w  ko ro n . —

\  V  Y KO NANIE  dwuletn ie-
'  v go planu odbudowy przy 

nliosło nie ty lko  wyrównanie, 
ale nawet przewyższenie przed 
wojennej produkc ji przemysło 
wej kra iu  o 10 procent. Jak i  
nam, tak i  tu ta j Związek Ra­
dziecki nie szczędzili pomocy. 
Surowce i  ciężkie maszyny, 
produkty naftowe i  zboże i  
w iele innych dosta w  pomogło 
odradzającej się gospodarce 
czechosłowackiej szybko sta­
nąć na nogi.

G d y w  1S4? r  w sku te k  suszy 
b ra k  b y ło  C zechosłowacji śród. 
k ó w  żyw ności, nadarem nie przed 
s ta w ic le le  rząd ow i o fe ro w a li pań­
stw om  zachodnim  zaw a rc i*  

um ó w  ha nd lo w ych  o dostawę 
zbóż ł  a r ty k u łó w  spożywczych. 
Z w ią zek  R adzieck i w ys ła ł po­
trzebne to w a ry .

Jasne, że kapita lizm  nie 
chciał się pogodzić z u tratą  
swoich pozycji w  Czechosłowa 
o ji. Opieraiąc się na reakcyj­
nych elementach w  kra ju , 
usiłował rozbić od wewnątrz 
jedność narodu i  siłą przy­
wrócić „dawne porządki“ .

P artia  zmobilizowała naród. 
Masy pracujące rozprawliły się 
z reakcją, osądzono zdrajców. 
Było to w  lu tym  1948 r.

Z  ty c h  sam ych z a tru tych  źródeł 
Im p e ria lizm u  w zię ła  początek na. 
stępna próba podziem nej a n ty . 

pańs tw o w e j ro b o ty . — W  paź­
d z ie rn ik u  1950 ro k u  u ja w n io ­
no w rogą dzia ła lność g ru p y  Sz lln  
ga, Szw erm ow ej i K le m e n tisa  — 
k ie row a ną  bezpośrednio przez 
am e ryka ńsk ich  i a n g ie lsk ich  
przed sta w  ic le li dyp lom a tycznych .

D O K  1948. D rug i doniosły 
•-'m om ent w  h is to r ii narodu 

czechosłowackiego. Rok ten 
przyniósł nile ty lko  poważne 
zwycięstwo nad reakcią. Przy­
niósł też dwa nowe, ścisłe zre­
sztą ze sobą związane, etapy 
na drodze Czechosłowacji do 
socjalizmu. Etapy te, to piędio 
le tn i plan gospodarczy, Gott- 
wsidowa Pięciolatka, i  Kon­
stytucja 9 maja. Tak, właśni« 
9 maja 1948 r.

Dziś, w  1953 ro k u  nasi pobra­
ty m c y , Czesi i S łowacy, w yp e łn ią  
ją  os ta tn i ro k  G o ttw a id ow e j Pię­
c io la tk i. W yn ik i?  O to. parę c y fr :  
Od 1918 r .  p o d w ó jn y  w zrost p ro . 

d u k c ji p rze m ysło w e j w  ty m  w  Sło­
w a c j i  w zro s t o 524 p ro cen t! Z n ika , 
ja k  z tego w idać, podz ia ł Czecho 
S łowacji na A  1 B . W zrost p ro ­
d u k c ji ro ln e j o 20 procen t w  po­
ró w n a n iu  z przedw ojenną. Ponad 
1000 spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h . 
E ksp o rt n ie  ty lk o  tk a n in , obuw ia , 
g a la n te rii ltp . , ale i p ro d u k c ji 
p rze m ys łu  ciężkiego — m aszyn, 

o b rab ia rek , spe c ja ln e j s ta li i  in n . 
Pow stało ponad 50 w ie lk ic h  t.zw . 
k lu czo w ych  zak ładów  p ro du kc j*  
nych . Dochód na rod ow y w zrós ł a 
ponad 30 proc. w  stosunku do 
1948 ro k n .

|” )A T A  9 maja Jak stalowa
_ ‘ -^k lam ra  spina te dwa wfiiel 

kie, przełomowe momenty w  
życiu ludu czechosłowackiego: 
1945 — wolność, wywalczona 
k rw ią  i  znojem radzieckich 
żołnierzy i  1948 — owoc tej 
wolności, zdecydowane i  nie­
powstrzymane wkroczenie na 
jasną drogę ku  socjalizmowi.

M y, Szczeclniacy. szczególnie 
żyw o in te resu je m y się ty c ie m  t 
spraw am i naszych b ra c i dzecho- 
s łow a ck ich  — s tyka m y  się prze­
cież r. n im i codziennie tu , w  ną. 
szym p o rto w ym  mieście, gdzie 
w ys ta rczy  w y jść  na  Regalicę czy 
do p o rtu , b y  u jrze ć  na żyw o 
rea liza c ję  w spó łpracy po lsko — 
czechosłow ackie j.

„Nasze morze -  
morze“  to  jeden z niezliczo­
nych fragmentów więzi gospo­
darczej i  ideowej łączabei na­
sze narody i  wszystkie naro­
dy w ie lk ie j rodziny obozu so­
cjalizmu, obozu pokoju. Nie 
ma w  te j rodzinie wyzysku 
człowieka przez człowieka, na 
rodu przez naród, państwa 
przez państwo. Jest współpra­
ca, «wzajemna przyjaźń, zaufa 
nie i  pomoc. Jest oparcie w 
przyiaźni, przykładzie i  pomo­
cy Związku Radzieckiego, jest 
oparcie i  drogowskaz w  w ie l­
k ie j, pięknej idei, wypisanej 
na sztandarze Marksa — Engel 
sa — Lenina — Stalina.

B, 9 -
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STŚOKJI ■» ł  U H H ü

o w y ja śn ie n ie  zw ro tó  w 
J Szybow ych w  „K o y ie re e " .

f )  „ W  w y n ik u  potw ierdza» 
n U  za rzu tów  z d ję ta  została 
¿ ł StęaowIsKa,,.“  Z w ro t is to t 
u ie  c lesiczęSU wy, u ta r ł sta 
w  J ę z y k u  u rzę do w ym '5 
f i i iu ro k ra ty tu a e j gw arze), z 
j tó r e g o  został p rz e ję ty . N ia  

t y ć  u ż yw a n y , w y - 
s iaręaa zup e łn ie : została 
ra -o ip ton a  ze stanow iska.

2) *  ...K o n tro le r  3 IP K  a *  
«krzyżo w a n iu  p rz y  p i.  żoł» 
t t lc r tą  łd e jm o w a l w ij re w  
ita n o w fs k u  k ie r . rue bu  
tra m w a j, k tó ry  — ja k  w y n i­
k a ło  s  d y s k u s ji — przed go­
dz iną  zosta ł od da ny  z re - 
m ów iu .,.”  P rze ję to  rów n ie ż , 
jerzCze MlenztaęilJwjeJ niż 
poprze dn i zw ro t, z „u rz ę ­
dow ego“  ję z y k a  tra m w a ja ­
rz y  (szczecińskich — a oba- 
*1 * rn y  się, żę n ie  ty lk o  p ra  
lo w a ik ó w  M P K  w  Szczeci- 
Ipie). M ożna tra m w a j w yco ­
fać « ru c h u , n ie  ac io lia jąe  
t ię  do zde jm o w an ia  go, co 
k o ja rz y  s ię  e w y g a m i. T ram  
v ,a j n ie  zabaw ka, a  tra m ­
w a ja rze  n ie  w a lig ó ry ,  k tó -  
K~y p o trą t ia  ta k ic h  cudów  
dokon yw ać .

S> Ja k  k o u jt ig u je  się bez­
o k o lic z n ik  Z A D B A Ć  i  co to  
w łg ó lc  znaczy? S ło w n ik  
K a rło w icza . K ry ń s k ie g o  ! 
N ird żW iódzk iego zaw ie ra  na 
Stępująca ob jaśn ien ie : „<za 
dpae, il,  a i)  db a ją c  zatrosz- 

« . z a ją ć  i  przez dba- 
ro fc : ?qe m a a n i o  co Z ., 
bó  jn  w ie p rzka  n ie  raa. D la - 
OWgo n ig d y  n ik t  n ie  zadba ł 
C to , ab ym  ja  ś w ia t te n  
soa» i  ła tw o  po n im  cho­
dz ił?  O rzeszkow a". Bezoko. 
l ic z n ik  zadbać zam iast dbać 
jo s t zw ro te m  p o lsk im , choć 
rzad ko u żyw a nym . RaczejUsetfaekinn.
.  f i  N ió  m ożna tego po w ie ­
dzieć o  . .d y s tr y b u c j i" .  Jest 
to  w y ra z , j * k  I u ż y ty  przez 
J f W i  J . ..U o n iu g u je " się, 
pr.ehodEenia łacińskiego. 
O d po w ie dn ik  poisW  to :  roz - 
d t ia j,  ap . to w a rów . A le  fiys* 
n y b u c ja  p rz y ję ła  się i  t r u ­
dno będzie w y d z ie lić  ja  z 
języka  obiegowego.

Podobne warunki, a różny siar!

Dlaczego nóż Kolesowa
w narzędziowni Stoczni Szczecińskiej

można stosować
a w dziale mechanicznym nie?

TRUDNO opanować podziw , a nawet lekkie  wwnszenie,
S«Ły wchodzi się do narz ędziowni Stoczni SzcweoiAsfclej. sjsnrwj*.

A le  po  c kw iB  JeJrabowskl rasę. 
p io n y  doda je:

— szkó d *, że n ie  mami te rse  od* 
p« jw fed#łftj ro b o ty , b y  te n  nóś **» 
stonować.

I  tu doehockiihy ca  sedn*
............. ......... ,  _________ __ ________ .  Dlaczego w  narzę-

Przy wszystkich obrabia rkacb czerwienią *aę lśniące dziowni można «.tasować i jó i  
tró jką tne  tab liczki z napisem: «»To praco je  n ożeni Kolesowa Kolesowa do obróbki nawet 
tokarz Cichocki", na następnej ten sam napis. Jęcz nazwisk» najmniejszych detali, a w  me 
Nowakowie*, GozowskJ, B a rtk  owiali, itd- chanlcznyra nadal pokutuje po

___ _ _____  gląd, i ć  trzeba mieć detale o
TOKARZE '& narzędsiowoi dłuższej powierzchni skrawa- 

p ierw si w  całej stoczni stosu- nła i  o  średnicy oejpowiedniej 
mieK zalety noża KoJssowa i  grubości 
powszechnie zastosowali go w 
p rodukcji. W ykonują się tu  w y  CHOCHULSKI ZNA 
łącznie drobne niemal detale, TEN BÓL 
różne wymyślne narzędzia, /  v n p«WTHT\* . , 4<ŁiW. 
cacka, k tó re  wymagają wfcel- O S £ ? ^ ? ® 5 £ t  - j6 'in
k le j p recyzji i  jeszcze w ię k - nijC dŁS,ft ma. 
szych kw a lifika c ji. Próżno 
szukać w  narzędziawwi d łu ­
gich wałpw, w ie lk ich  elemen­
tów , przy k tórych zastosows*

♦  W  MPK 
4- w  Papierni 

Szczecińskie;
wykonali 
6 norm rocznych
W  SZCZECIŃSKICH zakła­

dach pracy rośnie liczba 
robotników, którzy dzięki sy­
stematycznemu podnoszenia . . „  , « y u  wyoow
wydajności pracy w y k o n a li! ,®a wększych wysiłków . Tym  ębuisldego, 
ju ż  zadania, przypadające na I ^ a^dłJ;cJ uwagę zasługuje .

u ___ ;__i ____ u rnSr.imsi. «ty łs lr i ts&snna

'n i k t  w  dziale mechanicz­
nym  poważnie t to  saiął się 
upowszechnieniem metody
szybkościowego skrawania za 
pomocą nowego noża. Na do-

nie noża Kolesowa nie wym a- Pr ^ t o -------- ---------- - *>2*7 . czyc wypov7ied3 Jetzego Cho-
‘ pracującego na

nivh według obowiązujących 
norm na okres 6 lat.

Wśród przodujących robota! 
ków  warsztatów Miejskiego 
Przedsiębiorstw» Kom unika- 
cyjncąo w  Szczecinie o  wyko­
naniu 0  norm rocznych zarnel 
dou-a! w  przededniu J M aja  
e lektryk Jerzy Klaezyński. 
K iaczym ki został wyróżniony 
odznaką „Przodownika Pracy.'’

W  Papierni Szczecińskiej 
norm rocznych w ykonali ostai 
nio d w a j przodujący spawacze 
Tadeusz Muklew icz i  E rw in  
Mass. Muklew icz i Mass 
«tematycznie przekraczają SóO 
proc. normy.

Szczecin - 
miasto śródleśne

Około 50 proc. okol'C miasta pokrywają lasy

SZCZECIN jest jednym r  nielicznych miesi w Polsce, które w 
najbliższej swej okolicy posiada losy zajmujące przestrzeń dzie­

siątków? tysięcy hektarów.

WIELKIE puszcze podszczeciń- Trzecie czołowe nadleśnictwo w  
-/kię docierają nie tylko no przed- okolicy Szczecino to nadleśnictwo

miasta, o!q na* puszczy Goleniowskie} -  Jafwloc 
w okolicy Stepnicy, którego nad­
leśniczym jest Fr. Gorynlak,

Dzięki procy leśników, którzy

mieśęte naszego 
wet t-  już loko parki leśne 
wkreczaja w jego centrum. Z Jo- 
snych Błoni, gdy patrzymy ku pół 
nocnemu zachodowi widzimy la* 
sęk Arfeoński. Warto wiedzieć. Iż 
j«M on ezęścio potężnej puszczy Szczecina mimo wyrębu nie ma* 
Wkrzańskiej o powierzchni około leje lecz powiększa się.
10Ó0 km Łw., która sięga oż poza

systematycznie zalesiają nieużyt­
ki, powierzchnia losów dokoła

granice naszego państwa.
Ma wchodzie znowu urocza 

Knięja Bukowa, ten najpiękniej­
szy szczeciński park leśny -  Jest 
południową częścią puszczy Go- 
ióRiowskfęj, róv/mei obejmującej 
setki kHometiów kwadratowych.

SSCJECIN -  MIASTO 
ŚRÓDLEŚNE

/  \  GOLNIE można powiedzieć, 
'  /  Iż około 30 proc. powierzch­
ni okolic Szczecino zajmują lasy. 
Jęst to procent b. wysoki (losy w 
całej Polsce zajmują tylko około 
SQ proc. powierzchni).

Szczecin jest więc miastem śród 
leśnym. Lasami w powiatach szcze 
cMsklm, wolińskim i kamieńskim 
administruje Rejon lasów Pań­
stwowych w Szczecinie. Liczne ze­
społy leśniczych opiekulą się ty­
mi obszarami leśnymi, dociją o u* 
zupełnfenia zalesienia, chronią 
drzewostan przed pożarami i 
szkodnikami.

Leśnicy prowadzą naturalnie 
współzawodnictwo, realizują pla­
ny i czynią starania, by gospodar 
ka narodowa miała z (asów na­
szych jak najwięcej pożytku.

Najlepiej ze wszystkfch ośrod­
ków administracji leśnej w oko­
licy Szczeciną pracuje nadleśnic­
two w Jasienicy, którym kieruje 
nedtelmezy Marian Goldzikowski. 
Nadleśnictwo, to wykonało plan 
kwartalny w 136 proc. Spośród 
leśniczych nad*eśnictwa wysuwa 
się no czoło P. Kozłowski.

Drugie miejsce za-muje nadie- 
śniętwo Puszczy Wkrzańskiej, w 
Tr?f eży. Nod'eśniczym jest Ma­
ić,' Wasow:ci, a czołowymi leśni­

czym Józef Jangas z Karpina i 
Fr. Zygmunt z Nowego Warpno. 
Szczególni« pomyślnie rozv/!ja 
się tutaj akcja zgfesień»

CZ. PISKORSKI

W Iranie 
zaostrza się 
położenie

A g e n c j a  t a s s  podaje a
Teheranu: Po aresztowa­

n iu  generała brygady NasroJ- 
la  Zahedi i  trzech innych ge­
nerałów brygady — Mazaieni, 
Monaza i  Ba Sandora — w  
związku ze sprawą zabójstwa 
szefa, p o lic ji Afszarfcusa, tehe 
rański urząd gubernatora woj 
skowego zażądał, aby w  ciągu 
dwóch dn i z ja w ił się w  tymże 
urzędzie ukryw ający się przed 
władzami generał dyw iz ji, by­
ły  senator Fazlolla Zahedi.

Jednakże Fazloiła Zahedi 
z jaw ił się 4 maja w  gmachu 
medżlteu, gdzie na zarządzenie 
przewodniczącego Kaczan i u- 
dzielono n a  a*ylu. Zahedi o- 
świadczył, że ukryw ać się bę- 
dele w  medźlisie „dopóty, do­
póki nie żagwarariitujr; mu be.3 
pieczehriwń.’’

Dzienniki teheranskie „B *n - 
ge Mardon”  | ..Szahbaa" tw le r 
dzą, że w  komunikacie guber­
natora wojskowego nie wymię 
mionc wszystkich uczestników 
spisku u ja w n io n e g o  w  związ­
ku z zabójsłtweni Afszartusa 
i mającego na celu obalenie 
obecnego rządu. Dzienniki p o d  
kreślają, ie  wymienione w  ko 
mani kacie osoby są jedynie 

.narzędziem w  rękach p r z y  wód 
e ó w  s p is k u , .■

historia, w  ja k i ¿posób tokarze 
Cichocki, N o w a k o w i«  j  in n i 
przekonali góę do nowego noża 
l  n ie rczst.ają dię 2 n im  w  
pracy.

PIERWSZE PRÓBT 
W  NARZĘDZIOWNJ. ..
A  BY ŁO  to  t * k .  G d y  tn !# tv i ».*. 
n  i-zędriow n i G ó rsk i w ró c ił z  po 
! :s a i w  zak ładach „U n w a " , dhisro 
ko m b in o w a ł w  fakt spoftób ten r to i 
•¿astosawaó d o  w ra e lk ic ft op e ra c ji. 
P r2ed * w s s j- it ld m  zaczął od tego 
te  z le c ił sw o je m u g z llfle rx c w i Sero 
em skiem u w ykon an ie  now ego  n  v  
ża w ed ług  rya u n ku  i  w m  atansjl 
do  prób. Z  podziw em  przyglĄdaSł 
się to karze . N óż zos ta w ił po  sobie 
g ładką płsazezyznę. m o in a  b y ło  za 
stosować znacznie w iększy  posuw , 
zz jbsza  o b ro ty , uzyskać znacznie 
w y is z ą  w yda jność p ra cy. A le  
prócz ty c h  za le t okaza ło  się. że ze 
w zg lędu na  spec ia lny  k r ó j.  nóż 
te n  i i i«  g rze je  s ię  szybko, a 
te rn  n ie  w ym aga częstego osttz« ’ 
n i» . T e n  a rg um en t na jb a rd z ie j 
b o d s j *e prze kon a ł to ka rzy . Każ. 
d y  p o r o s i ł  o  n o w y  nóż s na 
w łasną rę kę  rozpoczą ł p ró by.

...I C IĄ G ŁA  PRODUKCJA

i  ECZ n ie o próbach ehcem.y 
*-*dz!| optywćedsieć. Chcemy 

opowiedrleć o p rodukcji, która 
wyjT ja s pod tego noża. W 
równych rzędach stolą na p # -  
kach wykonane uspraumio- 
nym nożśrn detale.

Setki po g lę b la tzy  « ¿ y w a u y iii 
p rz y  n ito w a n iu  g ru bych  stało, 
wych b la ch , zagłowntki do zt- 
klepywania nitów iłącra do 
węży powietrenyelł i  lanc.

Ich u-yroiary są nle/.aatane, 
od 60 do 200 m ilim e trów  d łu ­
gości, jakość pierwszorzędna. 
Czterokrotnie zw ieszono  po- 
« « r  nota p rzy p rodu lic ji zs> 
i ’ 'o ^m ków . i  je ś li kiedyś mło­
dy, doświadczony tokarz No- 
wskowics w ykonyw ał jedną 
trstokę w  ciągu gcdaoy, to 
obecnie p rry  pomocy noża, K o  
lesowa. operacja trw a  nie w ię ­
cej n iż 35 m inut. Tak samo 
skrócono porodufccię złączy d<> 
wężów pow.Ietrznych, a łączni-s 
z Operacjami pomocnicrymi ! 
cafy cyk l p rodukcyjny skróco­
no o  połowę. D rięki temu to­
karze r  narzędziowi« p rzekr* 
czają obecnie 200 proc. normy 
i  znacznie lepie j zaopatrują 
stocznię w  niezbędne narzę­
dzi».

N '8rzędzie^t)ów  »1« u zę b »  ja ż  
p rze kon yw a ć o  w y i^ z o ic i noża 
Kolesowa. p rze kon a ł teb do*ta> 
teczttię  zarobek. T y lk o  w  p łe tw  
szym  m iesiącu stosow ania nowe 
gro noża zarobek S tanisława Cleho 
ck łego w zró s ł o 090 z t. NowaRO- 
w icza  o 537 z ł. in n y c h  to k a rz y  — 
podobn ie.

INACZEJ JEST W  D ZIA LE  
MECHANICZNYM

W  O D LE G Ł Y M  p pa rę  k ro k ó w  za
ledwie oddział* mechanicznym 

stoczni jest niestety inaczej. 
Wprawdzie Tadeusz PerjT, który 
razem z Gór*k«m był obecny na 
"OKazie. w  „Ursusie’*, kilkakrotnie 

z potyodzepieni zastosowsł nóż 
Kolesowa przy toczeniu ieiągaczy 
do B S3 i  długich wąlćw> do w in i 
otrrętowj-ęli, skracając o wiele go 
dztn etas obróbki, ale na tym 
skońcssyłe *lą  Równiej ZMP^wska 
ambicia ISJetnlego Jerzego jaku­
bowskiego podyktowała mu wy* 
próbowanie noża na karu zelówce.
O wrażeniach sani ooowlsda:

— Wyobraźcie sobie, ie zaHada 
Jąe nóż Kolesowa tło obrabiarki 
zwiększyłem posnw a 0 2 nsm do Z 
milimetrów. Całą partię hół zama 
chowych do włnd okrętowych wy­
toczyłem nowa metodą, zaoszczę. 
dzajst ną każdym kole 5 godzin.
A oprócz tego na sam ym  ty tk o  
ostrzen ia  w  e iąga dwfieta d n i 
zaOszęzęazfłera penad d w ie  go ftri-

strugarce*
— Cisnąć m oźn» p rz y  ta j robo. 

etę — m ów i Cbocfenlski. m ika  sra 
Jąe ia k  len iw ie  sanie nóż s truga 
ją c  duże po w ierzchn ie  koz łó w  do 
w in d . — G d ybym  o trz y m a ł p ra ­
w y  boczny nóż K o lesow a. m óg ł. 
b ym  c® tery razy  szybc ie j ob ro­
b ić  W de ta le . A  Jest te go  ty le , 
że » tarczy ro b o ty  cbyba n *  ca ły  
rok, —

Chochułski f*će je i t  winien, 
że dotąd pracuje zw ykłym  
nożem. N ik t n ie jjatrosaosył 
się o to, b y  mu wyjaśnić, na 
czym polega wyższość nou'ej 
metody; gdyby nawet postano 
w i l  na własną rękę udać saę 
do wypożyczalni, to  £ tam nie 
znalazłby brawego, bocznego 
nosa.

P raktyka w  stoccm wykaza­
ła, ż© nóż Kolesowa można a 
powadzeniem zastosować na 
wszystkich tokarniach, na 
karozelówkach, wytacaarkacb 
i  strugarkach, 4 » obróbki róż­
nych deiati o różnej wielkoś­
ci.

Dłaczegn nie rozumieją tego 
jeszeze niektóray kierownicy 
w  -rtoezni^

IK

©  Co 26 sek kradzież 
%  Co 2,45 min kradzież samochodu 
®  Co 6,23 min, napad z pobiciem 
#  Co 4,6 min. zabójstwo, usiłowańe 

zabójstwo i gwałt

USA zamieniają się 
w

zorganizewaii@g8 bandytyzmu
D R  AS A  amerykańska nie u k ry v a  niepokoju % powodu 
1 ogromnego wzrostu liczby najróżnorodniejszych prze­

stępstw, których fala dosłownie zalała ostatnim i czasy Sta­
ny Zjednoczone. Na podstawie poszczególnych doniesień 
prasy można sobie odtworzyć rozm iary te j „epidem ii“ , ogar 
n ia jące j społeczeństwo amerykańskie.

JA K  podaje „N ew  Y ork  T i-  Plsma czytamy.- „w  mieście ña­
mes“  w  rfpw n tre l nnWrií» «W*a, zwłaszcza nocą. ladżie sile ta™ U P-erwszej poioąwe Cłuj4 6ię bezpieczni na uJlcj. w 
1952 r .  zarejestrowano w  USA parkach esy stacjach m e tra ’ 
!.02¿.G00  poważniejszych prze­
stępstw. Według o fic jalnych Zatrważające rozm iary przy­
danych Federalnego B iura  br3 lv  przestępet-.va seksual- 
Slodczego w  ciągu całego ro - ne* »»New Y ork  Times“
ku  1952 popełniono 2.036.510 
przestępstw.

W  porów na n iu  z  p ie rw szą po. 
ło w ą  1951 ro k u  — pisze „N e w  
Y o rk  T im es’ * — , liczba  napa-- 
« ó w  rab u n ko w ych  zw iększy ła  
a«ę o  łs,8 p ro c ., liazb a  k ra d z ie ­
ż y  z  w łam an iem  — o 8,7 proc., 
k rad z ie ży  sam ochodów  — o 8,S 
pro c ., za b ó js tw  — o  3,4 proc.

C y fry  te  świadcz-ą — kont;. ■ 
n u u je  gazeta — ia  ..je dn a k ra . 
dzież p rz — ad,, p rze c ię tn ie  co 28 
seku nd , krad z ie ż  sam ochodu — 
co 2,4J m in . napad z  pobic iem  
— do  «¿3 m in u ty ... Co 4,« 
d o kon yw an o  zabó js tw a gv? 
la b  us iło w a n ia  zabó js tw a” .

W NOW YM JORKU

mieszczą w  zwtązicu z tyrn w y  * 
mowae ostrzeżenie:

».D yrekcja koa m n lkac jc  m ie i* 
s k le j przestrzega k o b ie ty , k tó re  
zm uszone są jechać m e trem  w  
nocy. b y  czeka jąc na  pociąg-, 
p rze b yw a ły  w  po b liżu  kasy  i  
w ys trzeg a ły  się od da lonych k ra n  
ców  pe ronu. Zaleca się ta k fe , 
a b y  ¿ ie za jm o w a ły  one m ie jsc  
w  p u s tych  przedzia łach, i  fe i l i  
to  m ożliw e — lo k o w a ły  s ię  w  
w agon ie, zn a jd u ją cym  s ię w  no 
b liżu  przedz ia łu  k o n d u k to re k « *

POD M U R A M I 
B IAŁEG O  DOMU

C2C2EG0LNIE '.‘.ńelHi sazrost
^p rzes tę pczo śc i obse rw u je  się 

w  N ow ym  J o rk u . Gazeta ..N ew  M -ri.a n  i lo ś ć  
Y o rk  H era ld  T r ib u n e ”  pisze, że 0CłZle °  UOSC 
liczba przestępstw  k ry m in a ln y c h  
w  ty m  na jw ię kszym  m ieście Am e 
r y k i  zw iększy ła  się w  pie rw sze j 
po łow ie  ub ieg łego ro k u  w  po rów ­
na n iu  z  ro k ie m  |9S1 o 38 proc., a  
w  po rów na n iu  » ro k ie m  1S48 —• o 
609 p ro c .:

O to  ja k  — w e d łu g  gazety „N e w  
Y o rk  T im es”  — w yg lą da  obecnie 
życ ie  w  N o w ym  J o rk u  N apa. 
d y  na  k o b ie ty  w  m e tro  i w  In nych  
m ie jscach budzą trw o g ę  w  mieś* 
e ie ; zdarza jące s ię  co dz ień  licz» 
ne  w y p a d k i g ra b ie ży  i  oszustw  są 
pow szednim  te m a tem  rozm ów  t 
kom e n ta rzy . N iem a l co dz ie ń  zda 
rza ją  s ię  p o ty c z k i p o l ic ji  z  m o r. 
de rcam i t  c a ły m i ba nd am i c h u li­
ganów“ . W  in n y m  nu m erze tegoż

Morze - kolebko życia
Oglądamy wystawy w M. P. Z.

W MUZEUM Pomtwic Zachód „Mo«« jest kolebką śycio" -  
niego (priy Walach Chrob- głosi pierwsza plansza. W glębi- 

r«go) otwarto -  w wykonaniu zo - nach wodnych powstawały pierw- 
bowiązań 1-majowych -  2 nowe sze żywe organizmy, które z bie* 
sale wystawowe, zowterające eks- giem tysiącleci wywądrowały na 
ponaty z zakresu biologii morza ląd. jeszcze dziś oceany zajmu- 
i rybołówstwa, jest to gruntownie iq 2/3 powierzchni kuli ziemskie], 
prraofganlzowona ekspozycje z a niewielka tylko część flory i 

ubiegłego — zawierająca dis- fauny marskiej została naukowo 
¡tycznie ujęto zasadnicze wiado- zbadana.iektycznie ujęto zasadnicze wiado­

mości o iyciu w morskich głębi­
nach, zilustrowane niezmierni* in 
tarasującymi eksponatami.

K O M ED IA  WYBORCZA 
W  TUNTSTE

zatMńczytii ttę  sromotną 
komprom itacją francuskich ko 
lonizatarórc. W ybory do rad
m iejskich zostały całkowicie  
zbojkotowane przez lu& no ił 
miejscową. I  tak  np. w  Tuni­
sie na 40X00 uprawnionych  
głosowało zaledwie 3X2Z oso­
by, t j.  8,8 proc. —  żaden z rad 
nych nie został obrany ilością 
głosów większą n iż 1Ó0, Lud- 
rtoić Tunisu w  ten sposób za­
protestowała przeciwko rzą- 
dom francuskich ciemięzców. 
Najlepszą charakterystykę fa r 
»i? wyborcze} w  Tunisie dało 
jedno s postępowych pism fran, 
cusklch. pisma to zamieściło 
karykaturę, przedstawiającą 
francuskiego rezydenta gene­
ralnego, Hauteclocque, w  jed­
nym z lo ka li wyborczych. Py­
ta on stojącego na baczność 
żandarma:

„Odzie u  diabła  są v jybor-

— „W  więzieniu" 
zulada zapytany.

odpo-

Oglądamy interesująco wy 
konaną mapę morskich prą« 
dów, które wywierają wpływ ne 
klimat, na osiedlanie się zwie­
rząt, później ludzi. Dalej -  nie­
zwykle oryginalne okazy mor« 
sklch bezkręgowców, korali, kra 
bów, rozgwiazd. Wyłania się 
jak w bajce wielka -  o średni­
cy I m -  róiowawa muszla 
(według greckiej legendy z ta­
kiej właśnie muszli wyszła na 
Świat pierwsza kobieta..,). Mu­
szle te dochodzą do S m Śred­
nicy.

W gablotkach podziwiamy 
dalej śliczne okazy rzadkich 
skarpi, maleńkiego węgorza — 
samca, przy samicy -  olbrzymco, 
prawie 2 I pół metrowego je­
siotra (złowionego w ub. r. vi 
pobliżu Kołobrzegu), delfina, 
rekina, morswina.
W drugiej sali ujęto zagadnie­

nie morza jako warsztatu pracy 
człowieka. Od prymitywnych, nie­
zgrabnych „saniołówek" -  do 
skomplikowanych nowoczesnych 
olbrzymich y/łoków. Modele ku­
trów rybackich -  przybrzeżnych, 
pełnomorskich, lagrów ł trałow­
ców.

Oddzielna plansza ilustruje ol­
brzymi, niema! 7-krotrty wzrost po 
łowów ryb przez polskich ryba­
ków, osiągnięty w r. 1952 w sto­
sunku do r. 193S.

Wysiewa jest niewątpliwie sen­
nym uzupełrreniem działu mary­
nistycznego, który według słusz­
nych planów dyrekcji Muzeum 
będzie st3le i systematycznie roz
buęj©wywany. (J.)

POD względem zaludnieni« 
Waszyngton zajmuje dzie­

w ią te  miejsce w  USA. A le  je ś li 
przestępstw — 

■wysunął się na drugie miej-* 
ace> tuż za Nowym  Johkierru 
Poważnych przestępstw, k tó ­
re  zakctttczyły sto śmiercią lu b  
ciężkim  kalectwem o fia ry  na 
padu. zanotowano w  Waszyns 
tonie w  pierwszej połowie 
1952 roku 2.175; w  porówna­
n iu  z rokiem  1951 liczba kra« 
dzieży z w łamaniem wzrosła 
tu  o 45 roc., kradzieży samo 
chodów — o 21 proc., napa­
dów rabunkowych —  o 1& 
proc. itd .

CYTADELA
ZORGANIZOWANEGO
B AN DYTYZM U

/^ H IC A G O  —  cyiadć&a «»Is» 
'•-'■gauizowanego bandytyz­

m u — zajęło w  roku 1952 
pierwsze miejsce pod wzglę­
dem liczby zabójstw. Liczba 
przestępstw seksualnych wzro 
sła tu  o 30 proc., kradzieży ea 
mochodów — o 12 proc. W  in ­
nych miastach USA —  w  B al­
tim ore, Detro it, St-Louós, Los 
Angeles, Cleveland — prze­
stępczość również znacznie 
wzrosła, zwłaszcza wśród m ło 
dzieży. „N ew  Y ork  TSmes'* 
podkreśla,

ie  w  pierwszej połowie u - 
biegłego roku „aresztowano 
najw ięcej osób w  w ieka la t 
1H. W  pierwszej połowie ro  
ku  1951 wśród aresztowa­
nych przeważali przestępcy 
23-Ietnl‘‘ .
Tak oto wygląda rzeczywis 

tość amerykańska...
(Wg. „Liifcieraturnajy 

Gazieta“ )

W  USA

— Nasz budżet obejmuje  
ogromne surm  nn, szkoipictw&j

i *
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PRÖGKOZA POGODY
Zachmurzenie rnaîenhe, miejsca- 

mi przelotne opady, temperature 
ndca około SWiiüB a «t. dó p lug 'll
ft. C dniem, wiatry pôîn. i  półn.. 
zâcb. od S—8 ni ru  włk.

\ ]  A JLEP lEJ barci *ig celo- 
■* '  ujiefc w  czasie... zabawy. 
Trzeba ty lk o  tak urządzić za­
bawę, by nie przeszkadzać 
sosiaéom. N ić można np. nocą

bawić stę gloś- 
np na Í Í Í  p ić ’ * 
trze nad zaży- 

1  wajacym i za- 
f  iiużonego enu 

ną I I  piętrze, 
bo n ic  mogą 
tam  ani bawić 
się a n i spać i  

e, płaczą gorzko. 
7 te  sąsledzl ma- 
-> fą z nićh za­

bawkę.
To nic jest dobra zabawa.
Q tyćh  sąsiadach pówinrA 

pamiętać c l wszyscy, którzy 
dzisiaj urządzają prywatne  
zabawy.

„Teź piwo“
F  OLED&T z kolejowego bn- 

fe tu  na stacji w  Siółczynic 
koniećznie chcą poprawić ja - 
ko ić  szczecińskiego pitce, Do 
balii, w które j płucze się 
rżktankt, wrzucają niedopałki 

papierosów itp. 
Od etosu do 

j f & \  czasu wodę 
f j t i j i  zmieniają, ale 

J? w  n ied o pa łk i... 
*=£% nie. Łączenie 

n iko tyny t  a l­
koholem âüje 

takie w yn ik i, ie  p itra  tę kole­
jow ym  bufecie stolczyńsktm  
nie chcą p ić nawet hutnicy, 
mimo żc pragnienie hutn ików  
jest przysłowiowe. Pózostaje 
myć szklanki pod bieżącą wo­
da. Jak sądzicie, kierownicy 
z KŻGŹ

Czeka
pOÔ RYZlO NEG O , pobitego.
* zmarniałego wyżła przy ją ł 

przed dwoma tygodniami h u t­
n ik  Jan Wojciechowski. Psu 

powodzi stę 
dobrze, alę 
tęskni — za 
pólowanięm  
Í  za swoim  

lianem-. Czeka — w Skoltęinie. 
}irzy u licy  Stołczyńskiej 157 
m. 3. Pan psa nie pozna, tak  
&ę popraw ił, ale pies na pewno 
vozna- swégo właściciela. A 
h utn ik  czeka też

„P e tyc ja "

IEŚŻCZE w  grudniu  ab. ro- 
kú, kiedy pracowałem w  

restauracji .Jaśkó łka" jako. 
kelner, pan J. Ç. z kolegą za- 
żądał któregoś dnia wódki.

K iedy w y p ili 
okazało się, że 
nie mają pie- 

. nięd&y. Znałem
J tego gościa z

widzenia, więc 
przyrzekł mi. 
&e . pieniądze 
zwróci wieczo­
rem. Nié zwró­

c ił ich jednak do dnia dzisiej­
szego. Jeżeli W te j c h w ili Waty. 
dzi się je  oddać, niech te 30 zł 
odda na jakfeś „dobre cele".

Premiera w teatrze
kukiełkowym
„Czarodziei“

[ ) 2 I ś ,  w  'robót* v  o 
1 'tftw à r ty n i — teatrze 

kîerkoWyiŸj „Czarodziej" (

Kto Jest odpowiedzialny
za  b e zp ie c ze ń s tw o  i h ig ie n ę  p ra c y

w Spółdzielni inwalidów im. Lampego?
120 k o b ie t  p ra c u je

w nieoripąw.etfłiic!) warunkach
GDZIE BYŁY KOMISJE?

17 ROJCZYNIE pracujące w  
iiu rru  i. dusznym po­

w ietrzu pow inny według usta 
. . .  dostawać mleko. T u ta j nię

T a ŁUGO krążyliśm y obok na pól rozwalonego parkanu, ®tety nie rpa nawet przegirto- 
J l  zanim u jrze liśm y n i  drew niane j bramie tabliczkę o- wsajęj wódy, ¿zy innego napo- 

Miajmiającą, że to właśnie tu ta j mieści sdę Spółdadel- Jti, nadającego sie do picia, a 
nia Inw alidów  im . A . Lampego, przecież zbEiżają ¿ię ypaly.

Prymityw spotyka się to ’ na 
każdym kroku. I porayślef, źe po 
mtestczeAJa te -/ostały nadane do

____ „ „  ____  “ *£*k* W IMS roku I źe pijmy zb
oraz do ha l produkcyjnych, za S £ iŁ Pi i 8 i  “ ÓS? Zo f f i raz-°°i ’ 
welona jest różnego rodzaju wtedy Komisja Zdrowia 
gratami i  śmieciami. W kącie M *  rą«*, nadzorcza a^ , .
w a la j, * ,  r e ra «  W W »  «»
murarskie j i  gtSuciki Cegieł —  runka:* sprzeeiwiający«l| gt* pod 
pozostałości po remoncie, pezplecŁeń-

Ciekawi odczyt
w Klubie MP i K

1 ! btn. ó godz. 19 w K lu ­
bie Międzynarodowe] Prasy t
Książki (Wojska Polskiego 2) 
prof. Wolsżczen, członek sek­
c ji środowiskowej pracowni­
ków nauki, wygłosi prelekcję 
pt. „S ytuacja gospodarcza w 
Niemczech zachodnich". W 
C||śCł artystycznej wystąpią ar 
tysci Państwowych Tcatirów 
DramatiTznych w Szczelnie.

Cyrk Nr 1
przyjeżdża
do S zczecina

/ ” 'Y R K  Nr. 1 pod dyrekcją
'-'D itPD o.na przyjeżdża do 

Szczecina z w ie lk im  widowis­
kiem pt. „C y rk  wczoraj i 
dz iś !"

W idowisko to  wystawiane 
było  w  Warszawie przez 0 !
pół miesiąca przy wypełnio­
nej po brzegi widowni. Ostat­
n io  Cyrk N r 1 baw ił w Pozna 
ńlu, gdzie w idow iskowo obej­
rzało około 150.000 widzów.

C yrk N r 1 przyjeżdża w ła­
snym pociągiem Uczącym 45 
wagonów. Zespół cyrku N r 1 
iićży ponad 100 osób.

Szczegóły programu i  datę 
otwarcia podamy ' w  najb liż­
szych dniach.

TEATR PCT-SKl -  „Eugenia Gran 
det" -  g 1915.'—  —— ----- ----- — • „spfa

GOLOSSEUM — „Aktorka" ~  
rrod. radź. — g. 1«. 18, 20. 
BAŁTYK — „Z  dalekich miast i 
odległych wSł" — g. 18, 18; ,.Na 
dnie" — prod. rads, w wersji or*y 
ginalnej — g. S3.
MŁODA GWARDIA -  „Chłopcy 
tlą pozycji" — £. 15.30. 17.S0, 19.30. 
Poranek — godz. U; „Ka dnie“  — 
prod. fads, w wersji oryg.
21 Sa.
FlONtER — „Trzy opowieści" ~  
g 13, 15, 1S; „Cztery pekole- 
Wa" — g. 21. przegląd fflń * *
kument&lnyćl* — g. u, 2o. 
HUTNIK; — „Fanfan Tulipan" — 
prod, frańc. — g. 18. 20. 
PRZY.IA2N — „Panna bez posagu"
- & 1«. r-

r UA3 ■■
11̂  ŻURY
Nr 2 — tri. Mickiewicza 101.
Nr 7 — ut. 5 Lipca 7.

SOBOTĄ, 3 maja 1953 r.
Wiadomości: €.39, 7.55, 12.91, 1?, 

21, S3.5*.
5.9S Wlad. por; 9.19 kalend, rad, 

8.48 muz; 9.50 muz; 7.20 muz; T.50 
stan pogody; 11.45 Głos mają ko­
biety! 11.37 sygnąl czasu; 12.15 „Na 
Swojską nutę"; 32,45 aud. dla wsi; 
13 popu!, muz. polska; 13 15. muz;

muzyce"; 14-30 transkrypcje for- 
tep; 14.50 kónc; 15.09 komunikat 

Stanie wód; 15.10 „Powrót do

RÖWO- 
. kti* 

Tąrodżiej (p r r________ Xłj r iv
ul Korztńifywsktegó nr. 2. 
gmach M. p O.) odbędzie się 
promiera bájk l pt. „Przygody 
Maciusia 1 Jego przyjacie le".

1 Premiera ma charakter Impre­
zy zamkniętej (za zaproszenia­
m i!, natomiast w niedzielę od 
fefSaą się dwa prze-dsiawtenis 
otwarte: a goda- 14-#,1 i  I7sbj

nem"; 16 WSżechn. Rać;
Kompozytor Tygodnia" : 

.kniety krąg" — pog. 3 
słuchowisko;

PODWÓRZE, przez ktors 
przechodzi się do k l i t k i  — na 
zwanej tu  szumnie b iurem  -

była
MB*.
spół.

stawowym .. .__
«wà 1 higieny priCyj

Pod śbianą, obok drewniane Zntez  w  sądziedzt\pię —» 
go parkanu odgradzającego po muręm, znaidtrje 8lę Ódarieżów 
sesję od u licy  Mttokięwićza, kg, w  k tó re j - -  pomimo tru d - 
stoi stara, ria p<‘>ł_ rocwaiona nych Warunków lokalowych 
buda, kiedyś chyba Nużąca — pracownice mają zapewn'o 
iaito przenośny _ garaż. Nie ne ja k  najlepsze w arunki pra 
trzeba ^chodzić»  by zońteńtó cy. przeoteż wzorów w  Szcze- 
wać się dó czego służy tén ciniô nie brak, a!by, um .dsić ha 
przybytek. Z  daleka rapow ia- le produSmyjne zgodnie z wymo 
dają to  zapachy bynajm niej garni bezpieczeństwa ł  h igie­
nie fio łkowe. W bazie o n ie- ny.
domykających się drzwiach zaniedbania moina J«w.«e usu- 
urządzona jest... po prostu la -  ns6, ecjekułemy więc £* nrtadïs
tryna. Od dłuższego czsi>u nie 
czyszczone szambo, p rym ityw  
ne deski, wokół brud i  n ie­
czystości.

DZIW NE POTRZEBY

O EFER E N TK A  socjalna Ru
l *scil i  k ierownik technicz­

ny Landowski nawet nie itsihi 
'a się tłumaczyć za ta k i stan 
rzeczy.

„M y  ©obie dobrze zdajemy 
sprawę, źe to  je s t. niewłaści­
we —  mówfi Ob. Rusel — ale 
pxacuje tu  12Ó kobiet. Po­
nieważ n ie było  tu  ub i­
kacji, by ły  preżee Adam­
ski1, kasat wybudować to, 
co jest na podwórzu".

Prezes A dam ic i „w  trosce" 
o pracowników podleglel mü 
spółdzielni kazał wybudować 
coś, co się sprzeciwia najbar­
dziej prym ityw nym  nawet wy 
mogom higieny, a zapomniał 
w  dodatku o wtelu Innych 
rzeczach. W  halach, gdtöe pra­
cuje około 120 kobiet, ole ma 
wentylacji. W  całej w ytw órn i 
n!e ma szatni, tak że pracowni 
ce wieszają okryć1» na 
oknach, obok maszyn do 
szycia, na krzesłach itp. 
Jest coprawda apteczko jakie 
talki© urządzenia sanitarne, 
nie ma natomiast nikogo,, kto 
mógłby udzielić w  razi« w y­
padku pierwszej pomocy. Nie 
pomyślano bowiem o tym» ,by 
przeszkolić w  tym k'ftnm ku 
k ilk a  pracownic.

spółdzielni W V u ią  ’ w krótftim 
czasie eo do nich nalśfey: usuną 
wszystkie nlcdoclagniei-lr, i  l;ary,
-----  -rakj w  Arildsle!»!

łCWłcsa.

Do 15 czerwca
zbiórka szmat
makulatury 
i butelek

C 2 K Ó L Y  szczecińskie ¿v/y- 
l -ć lęsko  zakończyły p ierw­

szy etap współzawoahictwa w 
zbiórce zlómu ¿talowego f że­
liwnego oraz metali koloro­
wych. Do 15 czerwca zamie­
rzają -zakończyć drugi etap, 
znacznie trudniejszy t  j .  — 
zbiórkę szmat, makulatury, bu 
ie lek i  tłuczek. Szkołom poiho 
gą dzieci w przedszkolach. I 
one boWiem otrzymały plany. 
Każde dziecko ma zebrać 1 kg 

makulatury w» ciągu roku i 
przynieść Jedną butelkę (me- 
łą lub  dużą) miesięcznie.

Przedszkolaki na pewno z 
wielkim zapałem będą walczy­
ły o pierwszeństwo.

Dzieci szczecińskie współ 
zawodniczą w Zbiórce z mło 
dzieżą woj. koszalińskiego. 
Czasu zostało niewiele. 
Trzeba się więc energicznie 
wziąć Za przeszukanie piw­
nic, strychów i wszelkich 
zakanląrków w mieszkaniach 
— dostarczyć dia państwa 
więcej cennego surowca.

Nasza ankieta

lak usprawnić komunikację 
tramwajową w Szczecinie?

i  ]  PRZEJMIE proszę o umieszczenie w  ankiecie k ilk u  mo* 
^  Ich uwag odnośnie pro jektu  nowego rozkładu. Nie je ­

stem fachowcem i  n ie mogę przedkładać planów udoskoha 
lenia technicznego ruchu tram wajów, ponieważ jednak pro 
je k t przewiduje znaczni ograniczenie kursowania lin ii 
} godsi w  interesy dzielnicy, którą  zamieszkuję — t. j .  Nie 
buszewa, chciałabym wypowiedzieć swoje zastrzeżenia. 
L IN IA  „2”  łączy 2 dworca i  wiec wzgl. Kleskcr^ą. Do &U- 

cbsłiiguje poza . Niebuszewem źej p łożonych  zskładó^r p rą - 
przylegąjącś do ołtobc dworca cy pasażerowie przejdą pieszo, 
dzielńice — Warszęwo — erę- Uzyskuje się dzięki tsmu: 
¿Ciowo Żelechcwo, dale) Stół- ,
c m  i  p o b lte ia  miełscawtóei »»>“ «» <•
(poprze--; ;i-taćję kolejową). b) pplne wykorrysł*nje miejsc 
-D w ójka”  oieszy się zawsze do w autobusie.
&  ta W ś n c ią .  "

I  ,.S" n a jb a rd tó :
___ ,___ «ą na wspólnym o3.
eißktj t.j, vü Sramy Portowej dó 
n l. K o ł ls t j ja .  sfesm e j»5t. a«tem. 
aby posiadały Vè samą Iłoić vro« 

inacztj imfe*skańcy kofteo- 
pśzystaBkdw  taa ją  »fis ie "  sti 30 ÚO'Wneici t  dostaniem 5

Ldösöfinienle uomunlkaril 
Dąbie — Żydówce.

Wys-tairczy na każdą lw ię  po
2 autobusy, trzeci w  rezeiwie.

W. Dziatlik
Szczecin - Pèdjucfiy

Próbne kursy jednego wago 
nu ,X* w  rzadkich odstępach 
czasu dały jak  najgorszr, rezUl 
taty. Już nie mówię o dantej­
skich scenach w  zim ie, ale 
dsm przykład sprzed dwóch 
dni. Niedziela 19, godz. 13.40. 
odjazd z  pi- 2o'mierza do N ie- 
buszewa. W „dwójce”  ścisk, rę 
koezjmy (przy wsiada-niu), na 
rrekania, chór skarg. W  tym  
samym ćzpsie odjeżdża prawie 
pusta (dwtwagonowa) „4” , 
(ta i:!) i  rupełnie nieprzepełnio 
na .,3” , również w  składzie 
dwóch wagonów, w  tym  jeden 
pullmanowski, dlaczego?

Odległość z dworca Niebu- 
stęwo do „3”  jest dość znacz­
na, więc jeśli „2”  „naw ali”  1 
musimy iść ten kawałek drdgi 
pieszo, Spóźniamy się do za­
jęć.

Pomijając fu j «eteg lanyck
m n ie j uT iżnych oko.lięano^ci <np. 
w ę c a o if iy  p o ^ /ró t z tfeż tru j proszą 
u irs ię jT iiie  o  bą rdzte j przyciiyl?s.e 
po tra k to w a n ie  naszej .,8”  — je a y
negó środka lo ko r.io c lt z bądfe co 
ba Cl ©¿regle] dzib tn iC y -  w  p to  
je lttó w an ym  rOzkladst« ruchu 
tra ró v ;* jó w .

Za 3.
Nlebuśżewo 

...I AUTOBUSOWĄ

T ^O T tC H C Z A S  z końcowe- 
1 , go p«Y»tżnku tram wajo­

wego lin ii „8”  i  „2” , prowadzą 
fa-2v lin ie  autobusowe, jedna 
ns 'D ąbie , drugą na Żydówce, 
trzecia na Klęskowo. Gdy od­
chodzi autobus do Dąbia (cho­
ciażby w  poiótrie pfóżtty) por 
zostają i  czekają na swój auto 
bu3 pasażerowie do Żydewiee 
(i odwrotnie). Ffópońuję st?wó- 
rzyć trz-y lin ie :

1) SiCBeeiri
Karole — Ktn---------

ż j D ąb ie żyflo»?ce 
s> ZOroje — Klęskowe
W tyrtl wypadku autobus za 

bierze w,sxystkićh pasażerów 
do Zdrojów , gdzie nastąp] prze 
siadanie dó Dąbia lub  £ydo-

#■
___—  _____ ______ tęgi-, etSo
eucj. dis zagr; 2Z.io aud- dlż zagra 
Bley.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA
5.18 konc; 6.13 omówienie pTogr. 

tókal; 6.17 muz; 6.20 wykonaj plan 
2 ńadv/yiką; 6.23 muz. por; 8 mel. 
rozrywkowe; 8.15 ryb. serwis ir .t i 
ik l oraz pog. — „Zwracamy uwage- 
tw rybołówstwo łówieckia"; 13.16 
ryb. serwis zalew: 13.55 koi 
kat lók. lub muz; 17.15 muz; 
prSćgląd wydarzeń kultur; 
drobna utwory skrzypcowa; 
muz i  fakty; 18.10 Komentarz ty­
godnia; 18.15 pib<nl; 18.25 „W gaW 
n$cic biologu"; t3 muz. taneczna; 
zoo -r/o, wrwig

Obwieszczania
Liceum Wychowawczyń Przedszkoli W Szczeci- 

nie, ul. Jagiellońska Cl, tel. *<-23 przyjmuje za­
pisy do nowezorganizowaneęo Przedszkola Ćwi­
czeń. Watki pragnące umieścić srwoje dzieci w 
przedszkola zgłoszą slą do dnia 2» maja ł>r. po 
kartę zgłoszenia w godz. od 12—14. Bliższe 
formacje na miejscu. 534-K

Pracownicy posrnkiwani

Inżynierów Konstruktorów, techników budow­
lanych z praktyką , uiiySsierow 1 techników ciek.

Ogłoszenia drobne

NAĆKA
MATEMATYK Udziela 
lekcji. Analiza wyższa. 
Bogusława « - li.  2115-0

KAMIENIE komfortowe 
mieszkanie w Szczeci­
nie na mieszkanie 2 
ogródkiem w Choszcz­
nie, Zgłoszenia Szczecin 
Rodziewiczównaj 4-1.

219S-GTRZYldlESIĘCŻNA, ko-
r  espóndenćy ] n a, nowo­
czesna nauka księgo wo- 
ści. Łódź J si-;Ą’tka i83.

502-K

ŻAMIUNTS; dwa mlestkt 
nia (po 2 pok. kuchnia) 
mb jedno śfódrrtleS«« 
ea 5—5 pckójowft (w il­
lą) dzielnicą ó&ojątn*. 
Bogusław« 8*4. 2108-0PRACA

POS7t'KIWANA
POMOC dcmćwe, mlódą 
z prowincji potrzebną 
do starszej pańl. Piastów 
63-3. 2117-0

PRACtMĄCY poszukuje 
pókoju umeblówanago. 
zgłoszenia Rcbotnicza 
18-1. 2110-0

I.OR Al B
POKÓJ z wygodami, u- 
meblowany, w Pruszko­
wie pod Warszawą za­
mienię na podobny, e- 
wtńtualnie 2 pokoje w 
StfczBcinle. Wiadomość 
StozMun Fi. Żołnierza
Póisengo 7-u wu-G

55AM1ENI!; 3 pokoje Z 
kuchnią, łazienką w 
szczecinie na 2—3 w 
Stargardzie. Sźcżedn 
Parkową 03-7. Jlll-G

HANDLOWIS
KlTPtt; lodówkę. Po cs!« 
W* 25-1, WSi-Gf

J-Ml£SEĘ<Ci5K4’ ÄÜRÖ MASZYNpPlSÄNIA 
żap{sys pońledzlallU, ¿t¿dy, piątki

Al. Piastów «, od 17-28. 523»K

SPfeZEDAM sypialnię, 
śtolcrwy oris różne tńe- 
bl«. Małopolska 11-1.

210S-O

ZGUBIONO kartę mel­
dunkową i  legitym&ćję 
Zw. Zawodowego ńa ńa- 
Z'yl9k0 Ludwik Witkow­
ski. 2098-0

SPRZEDAM tremo (du- 
ie  luslró) i dwa łóżecz­
ka dziecinne. A]. Jeunó- 
śct NafodoWej 37-5 godz. 
15—18. 2108.C

JACKtóWTCZ Jadwiga 
zgłasza zgubienie karty 
mćldun&ówej 1 odcinka 
ankiety na odbiór do. 
Wodd osobistego.

39B9-GSPRZEDAM lodówkę g* 
»ową l piekarnik elek­
tryczny. Strielećka łl-3 
od godz. 18. 211S-G

ŚMIETANA Mieczysław 
zgłasza zgubienie legity 
macji śhiżbowęj, odcin­
ka ankiety na odbiór do 
ó?odu osobistego i  prze­
pustki stałej. JH1-G

SPftZSDAM pianino mar 
k ł „Hermann“  Szćzecin 
Henryka PobeifiegO 9-13 
w godz. 10—12, 17—20.

2tl4-0 MATTJS Włodzimierz, — 
syn Mateusza, zgłasza 
zgubienie barty mel­
dunkowej wydanej w 
Warsżewle. iloi-G

NOWY radioodbiornik 
trtyzakrPftiwy, Sjcścdô  
o'o\vodlOTvy sprzedam, —
Szezeciń R Oóse vet ta 
łoa-i. 2IJ&-C OGŁOSZONO zgubienie 

legitymacji Zw. żawóda* 
wego ha nstwiskó Ste­
fan ^afnlenlarz, Słc4-GAKÓRSPOiź efa dwti- 

flz itiió  taśówy (włoski) 
spiiędsm. Wojska pól- 
skiegó «-14. 3118-0 DROŻDŻ Stefań zgłasza 

zgubleńla pasnv>rtu wv- 
dr.-.-.ego w ZSfeR Nr. 
e403Sg/l^p4122$. 3107-GprDBY

ZAWADŻKĄ Helena, 
córka Stanisława, zgte- 
s2a zgubienie karty mel­
dunkowej wydanej w 
Kosraliitie. 2098-0

TnE.TBER Józefa, córka 
Józefa, zgłasza zgubie 
nie karty meldunkowej 
1 książeczki UbezHeeznl 
ni Snotecznej. •hm c

POPŁAWSKI Władysław 
zgłasza zgubienie karty' 
meldunkowej i  ódcir.ks 
ankiety ńa odbiór do­
wodu onoblttogo. ass7-ci

Prenumeruj
„Kurier"

Dziś w ZBM
p rz e g lą d  
m u iy K I ,  
pieśni i tsńta

DZIŚ, w  sobotę o  godz. 15 
w sali Klubu Roboto i czego 
Z.B.M . rozpoczynają się e li­
minacje miejskie zespołów, bio 
rących udział w Ogólnopol­
skim Przeglądzie Muzyki, Pie­
śni i Tańca, organizowanym 
przez C. R. Z. Z. wraź ż Z. 
M. P. W  elim inacjach bier*e 
udział 26 zespołów Związko­
wych oraz k lika  młodzieżo­
wych (szkolnych). E lim inacje 
trwaę będą dziś i w niedzielę. 
Wyróżnione zespoły przejdą 
do e lim inacji wojewódzkich, za 
powiedzianych ńa połowę eżer 
wca br. W«)

|T fiV ^ 5  * £
1  SPRAW A

„ W Y S z p s w c y ”

ZOITMĄ zam eldow ała Fa 
b ry k a  M o to c y k li o w y f 
p ro d u ko w a n iu  18- ty n .;c z .ie j 

m a s iy n y  ty p u  SH L. f r ic le  
risa e ra y  o  s ta je ro rs-.ija ją - 
cym  się sporcie m o to ro ­
w y m , o  Jego W ynikach 
Um asow ien iu, ale m edal m a 
rów nieZ  d ru g ą  s troh ij.

M im o  s ta le ] a k c ji w ye lió  
w a w c ie j ze s tro n y  P ZM , nu  
m o o s tre j, okre sow e j ko n ­
t r o l i  w ład z  a d m in is tra c y j­
n ych , zdarza uam  s{<? spot­

kać pędzących u lic a m i ¡ak 
w  op<;ta;iiu dom oros łych  w y  
śełgow ców  na S il l -k a c h  e ry  
in n y c h  m aszynath .

Có gorsze, więksifóSć ty c h  
„w yc z j-u o w c d w " iń a  bardzo 
słabe po jęc ie  e te chn ice  ja ­
zdy, a jeszcze m n ie jsza  o ta  
p.ićh „H tra ric ie n la c h " , ja k  
z n a k i drogowe, p rze p isy  bez 
Bieczcństw a ja zd y  itp .  W sią 
d a ja  lekko m yś ln ie , na  mp» 
to r  i  d a ją  sic ponosić, z a ^ - y  
Czaj ż yw ym , tem peram eń 
te m . C zym  te  bow iem ; ja k  
n ie  lekko m yś ln ośc ią , t łu m a ­
czyć w y b ry k i przygodnego 
'pryśc!gcWica S tan is ław a TS> 
rakow sk lego zam. w  Szczeci 
n ffi p rz y  u l. M ick ie w icza  
•.&—s, k tó ry  został zatrzym a 
» y  w  Czasie Jazdy ua 
S H L-co n r  E t 70-7S, gdy pfi 
d z ii z szybkością oko ło  79 
k n j n a  godziną. Dobrze to  
św iadczy o  w yda jno śc i nia- 
łe j  S H L -b i, go rze j o td z - 
sątłka Jej k ie ro w cy , k tó ry  
na  d o m ia r złego n ie  Vwu!,'> 
ua l p ra w a  jaiedj-, au ł fe-i» 
ru n k ó w  j!o*rzefti>ych do u -  
zyskań la  tego do ku itie m u , 

Ponieważ w yp a d k i ta k ie  
zda rza ją  slą n iestety, dość 
Często P Z M -o t oraz MO po­
w in n y  m o to ro w ym  aw a n tu r 
p ik o m  w yda ć  zdecydowaną 
bow iem  tikatrać wcześniej 
bezw zględną w a lkę . Le p ie j 
n iż  za późno — no nlcs?.ć*4* 
flłlw ym  w ypa dku . 

_______________ «-K

„o a  KTLKt; DNI W Klubia Mię-
dżynaródowól Prasy I Książki 

Wojską Polskiego 2 nabyć 
można w g r sśch popołudni© , 
wyćh nadchodzące pocztą łotń‘c*ą 
moskiewskie Wydanie ..Prćwdy" 
Komsomolskte] Prawdy", „Izwib 

ttią" i  „ T ru d ”  a tego samego 
dni». Pisma to znajdują alę rów- 
&iaę w  o&feisi.

i



NASZE
ROZMOWY
z berlińskiego 
stadionu
N A S I kolarze pojechali w  

etapie berlińskim  znacznie 
lepiej n iż w  poprzednich — 
nieudanych. Posłuchajmy więc 
to  mówią na mecie w  B e rli­
nie:

•  K R Ó LA K  —• dziś moje 
im ieniny. Przed startem  

wszyscy składa li m i życzenia 
— ale odpowiadałem, że będę 
je  przyjm ował dopiero na me­
cie i  to ty lko  w  wypadjcu, jeśli 
nie zawiodę. Myślę, ze piąte 
miejsce jest nienajgorsze.

•  W ILCZEW SKI: — przed 
startem czułem się lepiej 

n iż w  poprzednich dniach. Co 
prawda m n ie j więcej to poto- 
wie etapu, znów przeżywałem  
zmęczenie i  nawet pytałem  
k ilk a  osób na trasie, ja k  daleko 
jeszcze do Berlina. Na szczę­
ście kryzys ten m inął.
A  K LA B IN S K I ~~ (bardzo 
™  m izerny i  bardzo zmęczo­
ny) —  cieszę się, że dojecha­
łem do mety. W czasie jazdy 
spotkała mię przykrość, ponie­
waż w  ogólnym rozgardiaszu 
na punkcie odżywczym nie 
zdołano m i podać jedzenia. 
Jechałem więc „na głodno".

Siatkarze Spójni
pokonali
Kolejarza

J tó w  do ty tu łu  m is trza  
f r y w k a c h  k la s y  w yd z ie lo n e j w  
p iłce  s ia tko w e j S p ó jn i i  K o le ja rza  
p rzyn io s ło  zw yc ięs tw o  ty m  p ie rw ­
szym  w  stosunku 3:1 (15:8, 15:3,
14:16, 15:0). S ia tka rze  obu zespołów 
n ie  za c h w y c ili zeb rane j pu b liczn o  
ści. p re zen tu ją c  g rę  na bardzo 
m ie rn y m  -o z io m ie .

J e d yn ym  w a rto śc io w ym  g ra ­
czem  na bo isku  b y ł kad row icz  
S Z O Ł O M IC K I, k tó re m u  w  g łó w ­
ne j m ie rze  m oże zawdzięczać 
S p ó jn ia  swe zw yc ięstw o . P o p e łn ił 
o n  je d n a k  także w ie le  b łędów . 
P rze b łysk i do b re j fo rm y  m iew ał 
ró w n ie ż  c h w ila m i C H O M IC K I.

P rzyczyn y  w y so k ie j przegrane j 
K o le ja rza  na leży szukać w  ser­
w ach i  „p ch a n ych “  ścięciach, k tó  
re  w  90 pro c . loko w an e  b y ły  w... 
siatce. S tosunkow o n a jm n ie j b łę ­
dó w  p o p e łn ił P ITU C H A .

Sędziował s łabo m g r C hyb iń sk i.

O IŁ K A R Z E  K ra ko w a , korzysta  
*  ją c  z p rze rw y  w  rozg ryw ka ch  

m is trzo w sk ich  rozegra ją  w  n iedz ie le  
spo tka n ie  m iędzym iastow e z Pozna 
n ie m , a w e w to re k  ze Śląskiem .

P iłk a rz e  k ra k o w s k ie j G w a rd ii n ie  
wezm ą u d z ia łu  w ' m eczach z Po­
zna n ie m  i  Ś ląskiem , bo przygoto -, 
w u ją  się na obozie w  Je le n ie j Gó­
rze do spo tkan ia  z D ynam o D rez­
no, k tó re  zostanie rozegrane w 
W arszaw ie w  d n iu  14 m a ja  na  za­
kończen ie W yśc igu  P o ko ju .

WêÊ

KRÓLAK 1AK0 PIERW SZY
wpadł na stadion w Berlinie

ale Imię mety przejechał... piąty!
Andersen zwyciężając /( f ik '* . 

umocnił pozycję leadera

IN D Y W ID U A L N IE  i

1) Andersen (Dania)
2) P a w lis ia k  (Pol. F ra n t.)
3) R uz iczka (CSR)
4) Deutsch (A us tria )
5) K ró la k  (Polska)
6) S ch u r (NRD)

5:40,11

V I  [E T A P  Wyścigu Pokojn „T rybuny Ludu“ , „Neues dowieź (Pol. Franc.), Kuźnieki 
v “ Dcutschlanrt“  i „Rudeho Prava“  Lipsk — Berlin, pla- (p0j. Franc.) i  14 K labiński, 

ski d lu j  około 200 km  przyniósł wreszcie pomyślniejsze amb| ln le zajmuje dobre
wieści. Tym  razem nasi kolarze pojechali bardzo ambitnie
i  uplasowali się na czołowych miejscach. » k “ a n,eK° ™>ejscc.
N A  STARCIE w  Lipsku sta- ~  A n g lik  Thom as i  P o lak  W ilczew  W Y N IK I T E C H N IC ZN E

nnłry =17 t r n ia r r v  „ rć rń H  n ic h  s k i- W spółp raca po m ię dzy Thom a v i l  ETA PU  nęło 57 kolarzy, wsroa m e n  sem j  W ilcze w sk im  je s t św ietna 
ty lko  jeden Węgier Sipos, ggmZ ¡ po p e w nym  czasie ob a j kola rze 
pozostali jego koledzy wjraO- o d ry w a ją  Się od  g łó w n e j grupy, 
f a l i  «íp  7 W v í r ie u  A n g lik  i P o lak  pom agają sobieła n  się Z w y ś c ig u .  w za je m n ie . Po ko leżeńsku zam ie-

Pogoda tym  razem była m o z  „ ia ją  p row adzenie . Jadą on i pom ię 
liw a, choć było  dość chłodno, dzy  czo łów ką i d ru gą  grupą, 
ale deszcz nie padał.

Na starcie tempo jest śred- Próba dogonienia W ilczew- Meister' (NRD)
nie, jednakże nie wytrzym uje  skiego i  Thomasa przez N iem- pedersen (D ania) *
go jako pierwszy A ng lik  New- ca T reflicha i  Norwega Trygga wym czasie 
man, k tó ry  pozostaje w  tyle. p »
Od czoła urywa sio grupa i l ® km  * f  ” ,laí  s ą .  t  I:) Klahióski (Polska)*
ośmiu kolarzy, wśród k tórych  ewdową^ ósemką, zaledwie o 2,5 
w idzim y naszego K ró laka  oraz m,n w  lv le \  Dal?J sytuacja me d k p Zyn o w o ,
Paw llsiaka z Polonii Franc. w lele m? m c zmienia. Na szczg 
Nadto jadą świetni Duńczycy l?a r? 2« "  J,«st Iaska'
Andersen i  Pedersen. Deutsch W ,  } oszczędza kolarzy. Po- 
Austria, Kuziczka CSK oraz ważniejszych defektów me no 
Niemcy Schur i  Meister — a ____ . . , .
więc doborowe towarzystwo. WRESZCIE przedmieścia 
Ósemka ta  nadaje forsowne B erlina! Setki tysięcy ludzi, 
tempo i  po jakim ś czasie w y - Entuzjastyczne powitanie. W 
rabia sobie przewagę blisko g f «  =™ną s.e tk l bla*ych 
sześciu m inu t nad pozostałą b l- Widzowie gorąco pozdra. 
grupą, w  k tóre j trzym ają się UC2es,nlków Wyścigu
W ilczewski i  K labiński. Pokoju.

1) D an ia*
2) NR D
S) P O LS K A
4) P o lo n ia  F ranc.
5) CSR
C) A n g lia  
7) B e lg ia  
?) B u łg a ria  
9) A u s tr ia

10) N orw eg ia
11) F ra n c ja
12) R um un ia

jed na ko -
5:41,11
5:45,52
5:45,52
5:47,13

17:10,00
17:11,58
17:14,1«
17:15,33
17:17,59
17:27,35
17:30,05
17:33,21
17:46,32
18:18,40
18:33,28
19:22,52

N A  PIERW SZYM lo tnym  f i -  N jA  ULIC A C H  miasta roz- 
niszu zwycięża Pawlisiak grywa się szaleńczy finisz

K L A S Y F IK A C J A  
PO V I I  E T A P A C H

K ró la - pomiędzy ośmioma prowadzą- INDYW,DUALNIE
1) A ndersen (Dania)
2) Pedersen (Dania)
3) S ch u r (NRD)
4) E lo o t (Belg ia)
5) Deutsch (A us tria )
6) V a n  S ch li (Belg ia)
7) Kocew  (B u łg a ria )
8) R eb ry  (Belg ia)
9) R ad igon (F ra nc ja )

............ .............. przed
kiem, na d ru - cym i wyścig kolarzam i. Wszy- 
gim zaś D e u ts c h  SCy  p iln u ją  się jednak bacznie 
przed Meiste- ł  żadnemu z nich nie udaje się 
rem i  K ró la - uciec do przodu. W re s z c ie  w p a  
kiem. W krótce dają na stadion. P ie rw s z y  
potym liczna K r ó la k ! . . ,  A le  niestety n a  sta- 
druga grupa sta dionie m ija ją  go przeciwni- __ ^  ^  .»„„V  a 
ra się zorgani- Cy  i  lin ię  mety przejeżdża i# { M a itfa n d  '(A n g lia ) ' 
zować pościg za pierwszy Duńczyk A n d e rs e n , 
uciekinierami. tuż przed naszym rodakiem z POLAKOw 
A tak Czechosło Pawlisiakiem. Trzeci jest Ru- 26) W ilcze w sk i 
waków Maleka żiczka, 4) Deutsch, 5) K rólak, 27) K ró la k  
i Nesla n ie u - a potym Schur, Pedersen 43> K la b iń s k i 
daje się ponie- i  Meister. , 
waż Duńczycy _  . . .  , . . .

i  Niemcy p iln ie  baczą, aby czo , Terf * .  Pnblicznośó czeka M i­
lówka nie zwiększyła się. bo » ' f  ,m b lu t Ila  następnyc». 
przecież jedzie w  n ie j dwóch ;l u /  ' ' ' ' .  ' j ' 10  n a s f  W ilc z e w s k i  
Duńczyków i  dwóch N iem - 1 ,Anf 1Ik k *™ 7  " 5=>61
c^ w  n ie  d o je c h a l i  d o  m e ty .  S z y b ­

s z y  b y ł  je d n a k ż e  T h o m a s .

ją nowy a ta k  celem  dogonienia 1 zn°W chw ilę  przerwy i  dal- 
ośm iu  k o la rz y  jad ą cych  na  czeie si zawodnicy: Nesl (CSR), Ra-

v t  i 37:58,41
38:00,52
38:06,12
38:11,10
38:11,12
38:15,26
28:19,0«
38:23,27

38:25,23

DRU2YNOWO:
1) Dania
2) NRD
3) CSR
4) B e lg ia
5) P o lon ia  F ranc
6) A n g lia
7) B u łg a ria
8) F ra n c ja
9) P O LS K A  

10) A u s tr ia

— 114:0«,«
— 114:27,94
— 114:38,5«
— 114:44,21

— 115:07.47
— 115:15,18
— 115:25,30
— 116:56,17
— 117:00,16
— 117:21,03

Gdzie startujemy
do ZMP-owskich Kolarskich

Rajdów Pokoju
W  N IEDZIELĘ 10 maja szlak .anii ZMP-owskich Kolarskich 

Raidów Pokoju ruszą dziesiątk i kolarzy, by zamanife­
stować swą solidarność z uczestnikam i V I Wyścigu Pokoju, 
którzy 11 maja znaidą się na terytorium  Polski.

Niżei podajemy trasę raidu w  Szczecinie.

bo isku  w  P ą b iu  p rz y  u l.  Jugosło­
w iań sk ie j da le j przez G o leniów , 
ską, E m ilii Gercz. A n ie l i  K rzy* 
Woń, G ry fiń ską , W iosenną Lubi» 
nową, H and low ą (K lęskow o), 
Pszenną. W alecznych. Leszczyno, 
w ą, Eskadrow ą, C zajkow skiego. 
Lasztową, Celną do  śródm ieścia 
1 d a le j Vasco de Gama. Ko lum ba . 
C hm ielew skiego, Sm oleńską, al. 
Powstańców. a l. P iastów . PI. 
Rokossowskiego, a l. W ojska Pol* 
skiego. P io tra  S ka rg i 1 do  m e ty  
na ja s n y c h  Błoniach.

f ) L A  uczestn ików  ze S ko lw in a  i 
•^ Ś o łty n a  — Trasa N r. 3. S ta rt 

na bo isku  w  S k o lw in ie  — u l. ’ S to i 
czyńska d a le j u lic a m i N ad Odrą, 
Ś w ia tow ida , W iczeslawa. Dębogór 
ską. Ludow ą N oczn ick iego , Mo* 
siążną, Dubois, P a rkow ą. M alczew 
skiego, M a te jk i, p l. Żołn ie rza. 
N iepod ległości, B ram ą Portow ą, 
p l. Zw yc ięstw a, a l. W ojska P o l­
skiego. P io tra  S ka rg i i  do m ety  
na Jasnych B łon iach .

T rasa N r. 4. S ta r t p rzy  korico. 
w y m  p rzys ta nku  tra m w a ju  n r  8 
jedz iem y u lic a m i K u  Słońcu, 
D w orską, W ieczkow ą, Brzezińską,

2. S ta r t p rz y  D om u . R obotn ika  w  „z ie lo n ą . K rako w ską . ’ W rocławską^ 
Żydow cacih d a le j u lic a m i P rzodo- sp iską , do M ie rzyna przez Żn iw * 
w n ik ó w  P racy. M eta low ą, G ra n ito  - -  - -  ——  * - - ■
wą B a ta lionów  C h łopsk ich , Lesz. 
czynow ą. Eskadrow ą. C zajko w* 
skiego, Basztową, Celną do  śród* 
m ieścia da le j Vasco de Gama,
K o lum ba , C hm ielew sk iego, S m olen 
ską, a l. P ow stańców  a l. P iastów , 
p l. Rokossowskiego, al. W ojska 
Polskiego, P io tra  S ka rg i i  do  me. 
ty  na Jasnych B łon iach .

ną  do  K rzeko w a . Bracką, L u k i 
skiego, M ick ie w icza , a l. W ojska 
Po lskiego, p l. Zw yc ięstw a. Brama 
P ortow a al. N iepod ległości, al. 
Jedności N arod ow e j, p l. D zierżyń* 
sk iego go m e ty  na Jasnych B I o* 
n ia ch .

Dzisiaj
spotkamy się
na torze 
kolarskim

D Z IS IA J  o godz. 10.30 na to rze  
ko la rs k im  spo tka ją  się czo ło w i 
zaw odn icy Po lscy z Bekiem , bo.
ro w sk im . D rążkow sktm . J a n ic ­
k im , K la b e c k im , M arch -
w iń s k lm . Sałygą, Przezdom- 
sk im , T raczem  i  W iśn iew sk im
na czele. W  p ro g ram ie  w yśc igu  
rozegrane zostaną b ie g i » p r ^ e r
sk ie  średniodystansowe, in d y w id u
l in ę  na 4000 m . o raz dru żyno w e  
na 4000 m .

16 rozegrane zo­
s taną f in a ły  
s p r in tó w  i  śre­
d n i edystanso. 
w ych  b ie gó w  o* 
raz  w yśc ig  in d y ­
w id u a ln y  na 50 
k m . /  

P rzeb ieg dw u d n io w ych  zawo* 
dó w  k o la rsk ich  zapow iada się 
bardzo c ieka w ie ; je s t to  p rzygo* 
to w a n ie  ko la rz y  do  spo tkan ia  
m iędzynarodow ego na to rze  z 
re p re zen tac ja m i N R D , CSR 1 R u­
m u n ii  (1 — 14 czerw ca — jedno 
spo tka n ie  odbędzie się w Szczeci, 
n ie ).

W yśc ig zorg an izo w ał ezczeciń* 
sk i C W K S  i  D om  K s ią żk i. W stęp 
na zaw ody za b ile te m  o zniżonej 
cen ie o raz ks iążką w  cen ie 2,40 zł. 
Przedsprzedaż b ile tó w  u lg ow ych  
w  k io s k u  propagandow ym  „D o ­
m u K s ią żk i”  p rz y  A l.  W . P o lsk ie  
go.

■ I D ia B B B IB f l l lü H C I I IH B B f ! g i 6 B S l H I I I C I I » I I H U H m i a B » | I H | | | | H | | a | | l l m i l l l l l l l m i | | | B l l l l | | | | a a a | | |

Stahl leży na wznak na tapczanie. W  kantor­
ku  jest ciemno. Słabe św iatło przy po rtie rn i A le k s a n d e r  J a c k ie w ic z  (2 5 )
rozjaśnia kwadratowe okno, odbicie tego kwa­
dratu  w idać na przeciwległej ścianie, gdzie w is i 
schemat podwozia automobilowego z zatkniętą 
kartką. Na n ie j kiedyś B urow  w yrysował dom. 
w  któ rym  przed wojną mieszkał. Z tapczana 
widać w ie lk ie  p lam y malw, pomalowane lak ie ­
rem samochodowym.

Jasiński jeszcze się trzyma. K tó ry  to  już 
dzień?

Unger ma dość dokładne in form acje nie ty le  
o  przebiegu śledztwa, co o stanie fizycznym Po­
laka. Jasiński jest zmasakrowany. M ilczy. Nie 
wydał dotąd ani Zduna, ani Stahla. Jak długo 
jeszcze wytrzyma? U krainkę Marynę poddano 
jakim ś wym yślnym torturom , Unger nie powie­
dział jakim .

Stahla b ili w  trzydziestym trzecim przez k il­
ka dni i  nocy. Jasińskiego ka tu ją  ju ż  prawie 
miesiąc. Łatwo powiedzieć: „N ie  o tw ieraj ust, 
to  n ie ciebie... Ty sobie stoisz z boku... Nie otwie 
ra j ust“ . Łatwo powiedzieć. A le  usta się same 
otw ierają.

Stahl co dzień pyta Ungera: — No, jak? — 
Unger swoje: —  Trzym a się. — A  jeżeli się zała 
mie, to  n ie Unger go o tym  zawiadomi, lecz stu 
kanie w  d rzw i garażu, w  okna, głosy za m u f 
rem.

Wsłuchuje się w  ciszę. Ktoś przeszedł przez 
plac, może Joseph, bo k ro k i by ły  człapiące. 
Znów / cisza.

Zęby przynajm nie j b y ł Fritz . Żeby spytał: ~— 
Robimy dziś? — Lecz F ritz  od tygodnia miesi 
błoto w  berlińskich koszarach. Nie pomogła roz 
mowa z W inklerem. Stahl nadaje sam, bo to­
warzysz, którego mu przysła ł Unger po wzięciu 
Fritza  do wojska, nie nadawał się do te j robo­
ty. W zeszłym tygodniu podobno była jakaś wsy 
pa na odcinku in form acji przemysłowej. Gesta­
po aresztowało grupę towarzyszy z AEG. Właś­
nie stamtąd spodziewał się Unger zwerbować 
człowieka do radiostacji.

A  nadawać trzeba, i  to  nie raz czy dwa w  ty 
godniu, lecz p rzynajm nie j co drug i dzień. Stahl 
nadaje ciągle z różnych miejsc. Pracuje regu­
la rn ie  choć kró tko, żeby nie dać goniometrom 
możliwości uchwycenia stacji. Można s o b ia  w y -

się

WIEŻA BABEL
obrazić ja k  się m iota h itle row ski nasłuch 
„Masza“  żąda coraz więcej wiadomości, zwłasz­
cza z Zagłębia Ruhry. Wczoraj Stahl nadał 
piewsze kom unikaty z p row incji. Musi tam 
już działać k ilk a  mocnych grup informacyjnych.

Wstaje, podchodzi do okna. Patrzy na zega­
rek, zbliża się ósma. Dziś Unger ma jakieś h it­
lerowskie zebranie, w róci do domu kolo dzie­
w ią te j. Jeszcze godzina. Wieczory spędzone z 
n im  dodają siły. Ten człowiek nie ma chyba w  
ogóle nerwów. Siadają przy stole najniewinniej 
v / świecie i  paląc papierosy lu b  tanie cygara, 
popija jąc kawę zbożową, zaszyirowują komu­
n ikaty. A  później Unger czyta przedwojenne 
broszury. — Gdy jesteś sam w  kantorku, le ­
żysz i  nie możesz zasnąć, staraj się powtarzać 
sobie w  pamięci to, co c i przeczytałem — mó­
w i Unger. Skąd stary cuk iern ik  wie, że te go­
dziny są najtrudniejsze?

„K apita lizm  przeradza się w  imperializm". 
Unger mówi: W ink le r ma fabrykę likierów i 
mas marcepanowych. Jeżeli zakład wpiszą na 
listę wojennego przemysłu, trzeba będzie in te ­
res rozwijać, nabyć drugą fabrykę przy Weis- 
sensee, o k tóre j już  się od miesięcy mówi. Dwie 
fab ryk i dadzą podwójny zysk, W inkler zechce 
więc kupić trzecią, a później czwartą, powiedz­
my, we Włoszech, bo bliżej migdałów, a później 
plantacje migdałów, rodzynków, pomarańcz i 
znów fabrykę, i  znów plantacje... Plantacji mu 
si ktoś pilnować. Wojsko.

Znów kro k i na placu. Zbliżają się do garażu 
Stahl czuje woń własnego potu.

N im  rozległo się pukanie, usłyszał głos Zdu­
na. Dobrze, że kaleka ma ta k i donośny głos.

Skoczył otwierać. Wprowadził go wraz ze sla 
rą Bronisławą do kantorka. Zasłonił otnr» 
p a lił światło.

Zdun usiadł na tapczanie i  w patrzył 
lampę stojącą na stole.

— Widzę!
Bronisława wzięła go za rękę. A  później zwró 

ciła się do Stahla: — Wyobraź sobie, że od k i l ­
ku  dni zaczyna dostrzegać światło. Z daleka 
jeszcze nie...

— A le  z bliska tak  ja k  tu  — przerwał je j 
Zdun — tak ja k  tu  — wyciąga czerwoną rękę 
w  stronę stołu. —  Tam stoi lampa, prawda, 
Johann?

—  Stoi.
— Ile  świec?
— Trzydzieści.
— Słyszysz? — zwrócił się do matki. — Trzy 

dzieści świec, słabiutka... A  dziś, gdy się koło 
południa przejaśniło, widziałem słoneczną stro 
nę ulicy.

— Domy? — pyta  matka.
— Nie, domów jeszcze nie, ale blask, o tak — 

przeciągnął ręką przed sobą — smugę. — Uśmie 
cha się. — M ów ili, że nie ma nadziei. A le  te­
raz... Byłem u lekarza, znajomy, socjaldemo­
krata...

..Oj, ty, politykierze“  — m yśli SlahL
— Będzie się leczyć, wystara się o okulary. 

Wyobraź sobie, Johann, że wstanę rano, włożę 
je  na nos: tu  stół, tu  lustro, tu  drzw i. A  może z 
czasem będę mógł pisać...

Urwał. Coś sobie przypomniał.
— Mamo, idź do Josepha, mam z Johannem 

do pomówienia.
Bronisława posłusznie wyszła.
Zdun. od tam tej w izyty  Stahla na wiosnę w  

jego mieszkaniu, przy każdej okazji stara się 
podkreślić swoją ostrożność.

— Zamknąłeś za matką?
— Tak.
Zdun znów patrzy na lampę: — Czy żarów­

ka jest zasłonięta abażurem?
— Nie.
— Wiesz, że w zakładach /.E G  była  wsypa?

„K o le ja rz a ”  p rzy  u l. T w ardo w skie  
go. Trasa ta  przebiegać będzie 
u lica m i T w ardow skiego , M ick iew t 
cza w  lew o . W ernyh o ry . K lo n o w i 
cza, U n ii Lu be lsk ie j, a l. W ojska 
Polskiego, K ą p ie lis ko  G łębok ie , 
drogą w  p ra w o do Osowa. 1 Cho. 
rzow ską, C hopina. Rapackiego, 
K o łłą ta ja  P io tra  S ka rg i i  ró w n ie *  
do m e ty  na  Jasnych B łon iach .

D L A  P o rto w có w  1 S toczn iow ców  
— Trasa N r. 6. S ta r t na W ałach 
C h ro b re g o ,p rz y  u l. Vasco de Ga« 
m a d a le j u lic a m i K o lum ba . C hm ie 
lew skiego. Sm oleńską.al Powstań 
ców, M ilczańską, M ieszka I  w  
lew o, au tostradą s targardzką do  
au to s trad y  poznańsk ie j, C ukrow ą 
M ieszka I  a l. Boh. W arszaw y, W a­
w rzyn ia ka , P io tra  S ka rg i do  m e ty  
na Jasnych B łoniach .

Posiadacze row eró w , k tó rz y  
chcą w ziąć u d z ia ł w  ra ldz ie , m o­
gą się zgłaszać w  niedz ie lę  do 
godz. 8,30. w  m iejscach s ta rtow ych  
gdzie będą kom p le tow ane dalsze 
d ru żyn y .

Jutro
Uniwersalny 
Raid Motorowy
JU TR O  m o to ro w cy  szczeciń

skiego K o le ja rza  urządza ją 
R a id  U n iw e rsa ln y  z na stę pu ją cy­
m i b ie ga m i. Jazda ------
k m  na tras ie  
S targa rd , N ow o . 
gard, G o leniów ,
D ąbie, Szczecin 
do  s trze ln icy  
rz u tk o w e j p rzy  
a l. W ojska Pol. 
skiego gdzie bę­
dą c z te ry  ob c in ­
k i obserwowane,
(oko ło  godz. 13), 
poczym  zaw odn i
c y  do jad ą  do  w ie ży  spadochrono* 
w e j p rzy  u l. P rusa, gdzie odbę* 
dz ie  się m otocross na dystansie 
3000 m.

W zawodach spodziew any jes t 
ud z ia ł oko ło  60 zaw o dn ików  z  
szczecińskich zrzeszeń spo rto . 
w ych .

S ta r t do  ra id u  o godz. 9.S0 
sprzed lo k a lu  P Z M o t p rz y  u l.  Fe l 
czaka.

Juniorzy
Szczecina! Gdańska
na ringu 
w Szczecinie

W N IE D Z IE L Ę  do jdz ie  do c ieką 
wego spo tka n ia  p ięściarskiego m ię  
dzy rep re zen tac ja m i ju n io ró w  
Gdańska i  Szczecina. W p ie rw ­
szym  spo tka n iu  szczecin ianie w y ­
s tą p il i w  os łab ionym  sk ładz ie po­
nosząc porażkę. W  n ie dz ie ln ym  
m eczu, (w  h a li spo rtow e j o godz. 
20) rep rezen tac ja  Szczecina w ys tą ­
p i w  sw ym  n a js iln ie js z y m  składzie 
Podam y go w  num erze ju t r z e j­
szym .

„B a ła b u szk i“  uk ra iń sk ie

6—8 m a łych , czers tw ych bu le k ,
1 g łó w ka  czosnku, 2 ły ż k i usm ażo­
n ych  skw a re k , 1 m ała  łyżeczka 
m asła, 1 m ała  łyżeczka c u k ru , sól 
do sm aku. B u łe czk i na leży u łożyć 
w  głębszym  ro n d lu , od dz ie ln ie  u- 
trzeć  na je d n o litą  masę s k w a rk i z 
usiefcanym  czosnkiem , cuk re m  i  
solą. M asę tę  na leży  rozcieńczyć 
szk lan ką w rzą ce j w o d y . Sosem za­
lać  b u łe czk i w  ro n d lu , dodać m a­
s ło  i  na 10 m in u t w s ta w ić  do go rą­
cego p ie cyka . G d y  sos w s ią kn ie  w  
bu łeczk i, podaw ać je  zaraz na go-

Szczectńskle z a k ła d y  G ra ficzne 
■izrzecin K rzysz to fa  u* 1.
X —* —14574, żarnu n r . 211«, 8.S.M.

A


